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KAROL SZOSTAK MISTRZEM POLSK
Wspaniała forma Z. Motyki, zwycięstwa Sulei, Cukra i Polan ko wej

Od lewej: Zdz. Motyka na trasie biegu 18 Wini. Berych Wlad. (26). drugi w osiemnastce, na starcie. Berych Jan ucieka rywałowł.

Żakoflanc, 16.2.
Dawno już mic było tak emo

cjom ującej osiemnastki.
Ostatnia przebrana Br. Cze

cha. świetna forma Motyki i je
go sukcesy w Niieimczech, zapo
wiadają zażartą wallikę. zwłasz
cza. że i Szostak Karol Berycho 
Wie i sporo innych maiją coś do 
powiedzenia.

A nadto większość trasy, rzu
cona poprzez nieruszone jeszcze 
tereny.

Start na Wilczniku — po
czerń chorągiewki prowadzą la
sem, drogą Piotrowskiego, szo
są w stronę Bystrego, Bulwa
rem Słowackiego, w dół i przed 
Bristolem w górę 1ia Antałówkę. 
Potem wokoło Wierchu Bach- 
ledzkiego aż na szczyt, następnie 
fcjazd ku szocie na Olczy. Koto 
Kółka Rolniczego wgórę, tia- 

na Hucilska w dół przez 
Ld'k zwane „Bory.“ pod ^osa>l- 

ainicnio'fom. pensjonat Cicszy- 
i z powrotem na Wiicz- 

laski i zagajniki. Piękna, bardzo 
urozmaicona trasa.

O dziesiątej wszystko gotowe. 
Startuje 72. Numery od dwu
dziestu do stu. Berych 26, Suile- 
ja 31, potem Bukas (Łotwa), a 
za nim Lauikosz. Michalski Sta 
■nislaw 3,5, Rayski Zygmunt —40. 
Berych Jan — 49. Gayduszek — 
53, Motyka Zdzisław — 55, Ray
ski Adam, mistrz Nowego Tar
gu _ 58. ściga go Franciszek 
Kawa. Szostak Karol — 73, Zyt 
kowicz reprezentował Krynicę 
— 76, Banjasz Franc. (Czechosło 
wacja) — 83, Geza, brat jego — 
96, poczerń Skupień. Kądziołka 
99, Bronek Czech przedostatni. 
Śnieg dobry, pogoda idealna, bez 
wiatru, słońce, ciepło.

Pułkownik Wagner, zagania 
nas, prasę, do autobusu i wiezie 
na trasę pod kościół na Olczy. 
Przybywamy na czas.

Znajdujemy się w przepięk- 
nem miejscu, skąd widać jak zda 
Icka nadbiegają zawodnicy, na
stępuje zjazd do potoku, poczem 
droga w górę i dalej poprzez po
lany, falistym terenem.

Pierwszy ukazuje się Berych 
Władysław, lekko, bez śladiu 
zmęczenia, rwie do góry wyśliiz 
ganą drogą. Nie 'wszyscy na
stępni, którzy nadjeżdżają są w 
tak dobrej formie. Obok nas Mi 
chalski mija Suleję, za nimi bieg 
nie Lankoisz. Sympatyczny Ło 
tysz w niezłej kondycji, ale wol

WYNIKI BIEGU 18 KILOMETRÓW
1) Motyka Zdzisław (PZN) 1:20:44.
2) Berych Władysław (PZN) 1:21:35.
3) Szostak Karol (PZN) 1:22:25.
4) Michalski Stan. (PZN) 1:23:38.
5) Polamikowy Wlad. (PZN) 1:23:07.
6) Zytkowiez Wlad. (PZN) 1:55:09.
7) Czech Bronisław 1:26:44.
8) Sławiński Zdzisław (PZN) 1:25:56.
9) Berych Jan 1:26:13.
10) Kądziołka Tadeusz (PZN) 1:37:21 

I

BRACIA MARUSARZE
należą do najbardziej obiecujący 
skoczków. W locie Jędrzej, zdj 
ztylu od progu skoczni, z boku .-toj 

.Stanisław,

no zdobywa wzniesienie. Ray
ski Zygmunt biegnie ostro; star 
tuje w biegu złożonym,

Po Beryichu Janie nadciąga, 
pracujący jak stukonny motor, 
Zdzisław Motyka. Znać pier
wszą. najpierwszą klasę. Świe 
ży, świetna praca rąk— przy
jemnie patrzeć. Przyczemi nic 

11) Stopień Stanisław (PZN) 1:27:28, 
12) Kawa fratKiszek 1:27:35. 13) Wit
kowski Szczepan 1:28:50. 14) Chraimiec 
Józef 1:29:09. 15) Szostak Antoni]
1:29:11. 16) Suleja Władysław 1:29:48,' 
17) Pradziad Stanisław 1:31:26, 18) Da- 
widek Tadeusz 1:30:07. 18) Stopień Jan 
1:31:43. 19) Kysiaik Teodor 1:33:14. 20) 
Gajdusz.ek Leopold 1:33:32 
WYNIKI BIEGU 10 kim.

niezmęczony. Polankowy, brat 
Bronki, numer 51, za Motyką. 
Czekamy jeszcze chwilę. Wpa
da Szostak Karol — 73. ten też 
w doskonalej formie. Teraz już 
i my wyrywamy ^powrotem — 
oczywiście samochodem.

Płk. Wagner opowiada nam 
podczas jazdy, jak lęka się gro
mów ze strony zawodników i 
złorzeczeń, ponieważ bieg nie 
idzie tradycyjnym szlakiem ku 
Kościeliskiej Dolinie.

Autobus staje na Rynku, kłu
sem gnamy na Wilcznik.

Panie już przyszły. Berych 
Władysław mija metę.

Szpaler widzów otacza ostat
nie kilkaset metrów trasy. Za
wodnicy przebiegają środkiem, 
witani okrzykami.

— Co się tam dzieje na trasie, 
jak Bronek idzie, kiedy przybę
dzie Motyka i Szostak? —pada
ją pytania.

Zawodnicy są zapowiadani 
już zdalcka. Wybudowano maszt, 
na którym siedzi obserwator i 
wywołuje ęrzcz megafon numer 
i nazwisko nadchodzących za

wodników. Niczem majtek w bo 
daniem gnieździe. Lecz nie żą
damy od niego, by jtolał: zie
mia, ziemia wystarczy, by wy
krzyknął nazwę Motyki, lub in
nej sławy, by pochyliły się gło
wy widzów w szpalerze jakby 
nictylko chcieli faworyta ujrzeć, 
ale i obwąchać.

Jest już niezmordowany Zdzi
sław. Czas świetny, 1 g. 20 m. 
44 sek. Kto będzie.miał lepszy?,

Przybyłych pytam o trasę. 
Wszyscy chwalą. Doskonała, u- 
rozmaicona. narciarska, pełna 
niespodzianek, nagłych zjazdów 
i podchodzeń. Pan pułkownik bę 
dzie rad. . ,
Nagle glos z bocianiego gniazda :' 
x. — Numer 73, Karol Szostak.,

Jest! Tuż za nim Bednarski, 
blisko o 40 minut gorszy, ale 
jest.

— Jaki czas?
Biegamy, jak opętani. Czy Mo 

tyka potwierdzi swoją klasę?. 
Niezadługo wiemy wszystko^ 
Szostak gorszy. -X

4 9s>ernnaście bitych kilonic- 
Poprzez pagórki, ’potoki,

SZANDER JAN
z trudem pdtonywuie wzniesienie tra
sy 18-ki, pokryte miękim śniegiem, na 
który rzesze narciarskie' czekały w 

foku bieżącym do połowy lutego.

Dokończenie na str. 2-ej.

BUKAS (ŁOTWA)
zajął w biegu 50 kim. dziesiąte miejsce, 
ustępując czołowym dlugodystansow- 
com polskim zarówno w technice jaz

dy jak i’w wytrzymałości,
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O tytuł mistrza Polski w narciarstwie
Skoki decydują o pierwszeństwie Szostaka przed Czechem

Śliczny skok oddaje Bronek.
Ma przecież wszelkie szanse 
jeszcze choć w tej konkurencji 
zdobyć pierwszeństwo. 59 me- 
metrów najdłuższy i najpiękniej
szy jak dotąd skok.

z Niedziela 16 luty — hasło dnia 
ł— wielki konkurs skoków o mi
strzostwo Polski. Piękna pogoda 
dopisuje i dzisiaj. Skocznia przy
gotowana doskonale, śnieg noś
ny i puszysty, dopiero na dole na 
wyjeździe twardo i nierówno. 
Start rozpoczyna się o dwuna
stej, ale już dużo wcześniej pły
ną tłumy widzów, zjeżdżają się 
sanki.

Najsamprzód odbędą się skoki: 
do biegu złożonego zawodników 
19, do indywidualnego konkursu 
27. Losowanie: Bronek Czech 
wyciąga 13-tkę — po nim ska
kać będzie Szostak Karol, naj
silniejszy współzawodnik do ty
tułu mistrza.

Sędziuje p. Głonowski z Biel
ska, KaroLStryjeński i Kazimierz 
Schiele. Dla zorientowania sę
dziów oddaje Rozmus próbny 
skok. Zapada decyzja, iż w sko
kach do biegu złożonego obowią 
zujc rozbieg z pierwszej platfor
my.

Skoki rozpoczyna Rayski Zy
gmunt. Skaczc 35. następny Zyt 
kowicz słąbo 27, poczem mistrz 
Nowego Targu Adam Rayski 28. 
Nowak Paul Czechosłowacja 26 
nie wzbudza entuzjazmu, tak sa
mo Banjasz Franc26, któregopod 
czas lądowania szarpie, lecz nie 
upada. Zato ładnie i pewnie pru- 
je powietrze Wagner Franciszek 
z Bielska. Szostak Antoni w pię7, 
knym stylu wyciąga 37. Przy \ 
chodzi kolej na Bronka 
choć nienagannym stylem 
zamalo, tembardziej, iż . 
Szostak zaraz za nim otsiąjf 
nic 38. Lankosz w powietrz?,, w'*'u L. . , ,, ,
wnie 33 m. Kończy pie/rwsz^ v — Stt>P Panie Zdzisiu! Niech 
lejkę Gayduszek skoKiem 38|‘? 
Iowo z mocncm wy/piciem./

Teraz narciarze7 szatku^ 
skok. Publiczność stawi* Slę 
nadspodziewanie licznie l,umX 1 
zalegają trybuny. J;> d°tąa 
upadków bardzo mało 00 tyl*° 
jeden. % \

Zaczyna się druga serja. Zy- ki skok, piękny. Mietelski jak 
gmunt Rayski wyciąga 40 w po
wietrzu poprawnie, lecz brzyd
ko ląduje. Skoki wogóle dłuższe. 
Drugi Rayski 32. Nowak 36, Ban 
iasz 36 sztywno, Wagner 35. 
Oklaski zbiera Antoni Szostak 
za nienagannie oddany skok 44 
i pół metrowy. Czech Bronisław 
nie pozostaje witylc; m'iękfko i 
ślicznie, mocno wychylony 
wprzód, osiąga 44.

Napięcie wzrasta, wszystko 
zależy teraz od tego, co pokaże 
rywal Szostak Karol? Już je- 
dzie! Wybija się mocno i po bar
dzo pięknym locie ląduje na 42 
i pól metra. Mistrzostwo pewne.

Druga kolejka skończona, nie
bawem zacznie się konkurs sko
ków indywidualnych, w którym 
weźmie udział część zawodni
ków startujących w poprzednim.

Rozbieg dozwolony od ś^dź- 
ki nad reglami. Rozpoczyna Roz 
mus Aleksander. Lądujf pewnie 
na 47 metrze. Koleszar Piotr 41 
pięknie. Marusarz Andrzej, w 
przepięknym sk^Ku wyciąga na 
52 i pół metru- Cukier Franci-, 
szek z siłą : niezachwianą pew-1 
nością 53 ; pół, Serafin Raucn 44 
i pół. Nyszkowskiego znosi w 
powiciu ratuje się jednak i bez 
upa/KU osiąga 52 i pół. Marusarz 
Stanisław zbliża się do sześć
dziesiątki, 58 i pół wysokiej mar

zawsze elegancko a pozatem pe
wnie 41. Trzeci z kolei — Maru
sarz Jan, najlepszy biegacz z tej 

, trójki skacze 41. Rayski Zy- 
I gmunt 43.

Polankowa zawsze pierwsza
Bieg narciarski pań o mistrzostwo Polski

Bieg pań. który odbył się rów 
nocześnie z biegiem na 18 kilo
metrów dnia 15.11 nie przyniósł 
żadnej niespodzianki. Polanków- 
na kroczy od zwycięstwa do 
zwycięstwa, tak w biegach 
płaskich, jak- i w zjazdowych, 
do których właśnie należał o- 
statni.

Tr»sa identyczna z zeszło
roczną. prowadziła od krzyża na 
Oubałdwce. granią ku Sobiczko- 
wej, zjazd na Blachówkę, po
czem przez Kiiówki. Lupki- i na 
WHczidk. Długość około 6 ki
lometrów. Zgłoszonych pań by 
ło 20, startuje 13 i jedna poza 
konkursem, dochodzi do mety 12 
i zawodniczka z poza konkursu.

Jedyna reprezentantka zagra
nicy Klara Hensch (Karpaten - 
Verein) zdobywa- czwarte miej
sce. Jest to bardzo dobra zawód 
niczka. która w tym sezonie po
konała Stopkównę w Schimek- 
sie: pozatem znakomita tater
niczka. blisko związana z Tatra-

mi i z naszą elitą wspinaczy.
O godzinie 10.45 minut ruszają 

pewnie ze startu. Pierwsza Mo 
tykówna. siostra najlepszego na 
szego długodystansowca na nar
tach. poczerń co minutę inne. 
Siódma zkoilei Kłara Hensch. Ge 
wontówna. za nią Staszd-Polan 
kówna, którą napróżino usiłuje 
doścignąć Stapkówna. Na zjeź
dzić śnieg twardy, zmarznięty.

W 13,51 m. przebywa trasę Po 
lankówna. bi;jąc drugą Stopków 
nę o przeszło półtorej minuty. 
Czas pierwszej dobry — druga 
coraz bardziej skraca odległość 
w czasie, który ją dzieli od zWy 
cięskiej Bronki.

Po biegu zapytuję uczestnicz
ki, jak się im trasa podobała.
Po większej części chwałą. Łat 
wa i miła —trochę twarda.

Niezadługo widzę triumfatorkę 
z bukiecikiem świeżych kwiatów 
w ręku, .jak otoczona narciarza
mi. spaceruje po Wilczniku.

Karol Szostalk nie wysila się, 
41 i pół. Lankosz 45 — siada jed 
nak. coś w nieporządku w cza
sie zeskoku. Gayduszek coraz 
piękniej 51 — pierwszej klasy 
skoczek.

Młodzi narciarze zadeptują 
nieliczne dziury na ruladzic. Pod 
czas przerwy sędziowie wyklu
czają z konkursu paru skocz
ków. których umiejętność nie 
dorosła jeszcze do wymagań 
wielkiej skoczni i zawodów mię
dzynarodowych.

Wreszcie ostatnia serja sko
ków. Rozmus 51 i pół w znako
mitym stylu. Koleszar 54. Maru
sarz Antoni 54 — leży i kozioł
kuje wdół. Łuszczak 47. Cukier 
poprawia długość o pół metra — 
równe 54. Serafin Roman 47 i 
pół — młody skoczek zupełnie 
dobry. Myszkowski wybiia się 
znowu nierówno, znosi go w po
wietrzu i zaraz po wylądowaniu 
wali się potężnie.

Marusarz Stan, przekracza 
sześćdziesiątkę o pól metra — 
skok śliczny, lecz nie wytrzy
muje i upada. Mietelski 49, po
zycja doskonałą w powietrzu. 
Marusarz Jan 42 z upadkiem. 
Rayski Zygmunt 45 — coraz 
twardziej ląduje. Drugi Rayski 
46, Urnak 47, Banjasz 42, siada 
zaraz po zeskoku i pędzi w 
dół. Szostak Antoni 42.

Kolej na Czecha. I znowu moc

Zdz. Motyka o swych zwycięstwach w Niemczech i w Polsce
IFKarol ^aipię Zdzisława Motykę w siatce miałem deski świetnie wy mogłem wypocząć w drodze ja- mienie, trawska. nie parna 
r7a pesx ,'Morskiem Oku“. smarowane— nart nie tkinęlem dąc sam i załatwiając rozmaite zbytnio: wysiłek był w
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WYNIKI BIEGU PAŃ

1) Bronisława Staszel - Polankowa 
(Sokół) 30:51, 2) Stopkówna Żofja j 
(SNPTT) 32:24, 3) GcwoMówna Zoip 
(Strzelec) 36:33, 4) Hensch Klara (H. 
D. W.) 37«02, 5) Lorencówna Zofja
(Sokół) 37:56, 6) Wilżanka Zoija (Wi-I 
sla) 39:39, 7) Ochotnicka Zofja (Sokół) ’ 
39:47, 8) Schwarcbartówna Lotka (Ma- i 
kabi) 40:11, 9) Szostakówna Władysła
wa (Polska) 41:05, 10) Sumerówna Ja
nina (Polska) 43:14. 11) Ładowna Han
ka (Polska) 44:12. 12) Motykówna Sta
nisława (Polska) 59:56.

Startowało 13-cie zawodniczek i jed
na poza konkursem. Doszło do mety 
12-cie i jedna poza konkursem.

Pan powie cośkolwiek o ostat- 
tnich dwu pięćdziesiątkach w 
Niemczech i u nas.

— I owsizem. Co do mnie, je
stem zadowolony z obu wyni- 
ków. W Oberstdorf nie myśla- 
łem. iż zajmę trzecie miejsce. 
Szósty, siódmy w sam raz dla 
mnie, zwłaszcza przy tak §j)nej 
kcrikureneii. Śniegu bvłn mało, 
smarowanie trudne.. Na zjaz
dach nic nie niosło. U nas zaś 
liczyłem się tylko z Kurasiem. Z 
początku niepokoił mnie, lecz u- 
stał: od dwudziestego szóstego 
kiiccnetra. prowadziłem bieg.

— To robi dobrze: zyskuje 
cztowiek na pewności, lecz traci 
bodziec, jakim jest ostra konku
rencja i ściganie kogoś.

— Tui tam czułem sie dobrze 
do końca. Sam Pan widział. O- 
czywiście u nas. wśród swoich, 
nieco pewtiiej. Na naszei pieódzie

W basenie katowickim
Ubiegłej niedzńeli Śląski Khib L. A. 

przeprowadził w basenie Łaźni miej
skiej w Katowicach wielkie zawody ply 
iwaekie. w których prócz klubów śląs
kich udział wzięły Cracwia. Friesen - 
Hindenburg i Paseidan-Beuthen. Na 
6tarcie rekordowa liczba zawodników — 
130.

Zawody zakończyły sie Wysokiem 
«zwycięstwem go>spodarzy. którzy ogó
łem zajęli 6 pierwszych mie.isc. 2 dru
gie i 1 trzecie. Na dalszych miejscach 
uplasowały sie: Friesen - Hlndenburg 
<3 pierwsze miejsca. 3 drogie i 2 trze
cie). Cracovia (3 pierwsze mieisca. 2 
drugie i 2 trzecie) i EKS Katowice. Kie 
irT^Trfctwo zriwcdów spoczywało w rę
kach p. Brondera.

O poziomie zawodów na i lep i aj świad 
czą wyniki, które ■przedstawiają się ina- 
stepojąco:

101.5 m. styl klas, panów: 1) Kiibal- 
ła (Frizen-H.j 1:24. 2) Kla-peitok (S. K. 
L. A) 1:29:4. 3) PauCly (Orać.) 1:30. 
Kta.putok stracił na starcie kilka me
trów z powodu poś)‘z®niecia, Przy 
drugim jednak nnwrocfe, nildrabia stra 
cone metry.' jakiś czas nawet prowadzi. 
Pod kotrec opada z sił i przegrywa do 
doskonałego Niemca. Czas Paiullego też 
b. dobry.

Sztafeta 3x87 m. .panów przynosi zwy 
cięstwo Cracovri w czasić 3:45 przed 
T. P. Giszciwiec 4:13. który oszczędzał 
zawodników do następnych konkuren- 
cyj.

101.5 nt. styl klas, pań: 1) Jarkuli- 
szówna (Ś. K. L. A.) 1:43; 2) Selck (Po 
reidon — Beuthen) 1:44: 3) Kajzerów- 
na T. P. O. 1:44.5. Zwycięstwo Jarku- 
linówny nad Kajzerówną i doskonałą 
Niemką było sensacją nielada. Mło
dziutka ta zawodniczka z wyglądu zu
pełne dziecko, płynśe bardzo popraw
nym stylem i posiada żelazną wytrzy
małość. Straciwszy rachubę nawrotów 
przepłynęła pływalnię 8 razy (miast 7) 
’ byłaby płynęła 9-ty raz, gdyby jej 
nie zatrzymano.

101.5 m. nawznak panów: 1) Karli
czek (E.K. S.) 1:25.8: 2) Ziembicki
(Crac.) 1:34: 3) Matschke (T. P. G.) 
1:43. Karliczek bezkonkurencyjny, wy
grywa w pięknym stylu bez wysiłku, 
płynąc, jakgdyby odniechcenia.

101.5 m. styl do w. potów. Był to 
nejekkrawszy i najbardziej emocjonu
jący bieg z całych zawodów. Po ide
alnym starcie trzy czwarte trasy za
wodnicy płynęli do tezo stopnia rów
no, że trudno było orzec. który z nich 
prowadzi. Dopiero po csfatniim newro 
cie Halłor,/trzymająciy się Kota nie wy 
trzy mnie tempa i jostatic nieco wtyic.

Kot wyswwa się naprzód, zajmując 1 
nręjsc© w czasie 1:12,1, 2) Bluszcz
(Frisen H) 1:12,4; 3) Krömer (Friesen 
H.) 1:13,6.

Sztafetę 4x58 m. styl dow. pań wy
grała vaHrowerem Cracovia w czasie 
3:39.4.

Bieg 58 m. styl dow. panów ponad
35 lat wygrał łatwo Bronder (SKLA). 
kierownik całetj imprezy, w czasie 45.6. 
Bieg ten cieszył się oadzwyczajnem 
zain-teresowaniem publiczności, która 
długo i owacyjnie oklaskiwała sympa- 
tycz>nc®o seojora. Na starcie 4 zawód 
ników.

Sztafeta 10x50 m. styl dow. panów: 
1) Friesen H. 6:40; 2) EKS 6:41; 3) 
SKLA 6:53,3.

58 m. stji dow. dla wojskowych wy 
grał kap. Wejner z 73 pp. w czasie 
48.4 przed por. Skoniecznym i płwt 

I Rubinem z 3 psp.
Nurko warne 1) Kottuila (Poseidon B) 

'58 tn. w czasie 48 s.: 2) Karliczeik
(BKS) 54 m. w czasie 47,4 s.: 3) Wali
czek (PPG) 40 m. w czasie 43 s.

Zawody w piłkę wodną przyniosły 
wyniki: Poseidon (B) — EKS (druży
ny jtmtjorów) 1:10; T. P. Grszowiec— 
SKLA 4:10; Friesen (H) — EKS (dru
żyny pierwsze) 12:8 z drużyny SKLA.

skaresem i wygrałem. W Nicm 
czech sześć razy odpinałem des 
ki i pokrywałem smarami. Niem 
com smarowali .«pomagierzy“.

— U nas. mimo tego, iż śnieg 
prószył, warunki atmosferyczne 
były dobre w porównaniu z tern, 
co było zagranicą. Pożatem dłu 
gie bardzo, przeszło sześciokilo- 
metrowe podchodzenie — jeden 
kawałek tak stromy, iż wyrnw»? 
czony był w zakosy. Wraca
liśmy tern zboczem i mimo stro
mizny. nic wdół nie niosło.

— Organizacyjnie oba biegi 
stały bardzo wysoko. Co do 
znakowania. Niemcy biją nas. 
Trasa usiana chorągiewkami, 
tak. iż zawodnik nawet w du
żym pędzie odraza orientuje się 
co do kierunku nieomylnie. U 
nas część trasy od krzyża na 
Gubałówkę nie została rano po
znakowana. tak że na śladzie le
żało dobre dziesięć centymetrów 
świeżo spadłego śniegu.

— Jako pierwszy musiałem 
coś niecoś pracować. W dwie 
godziny po osiemnastce w Ober 
stdorf wyjechałem do Polski, 
właściwie jeszcze spocony — nie

formalności. Dlatego nie bardzo 
jeszcze wypoczęły startowałem 
na Wilczniku.

— Stacje odżywcze tu i tam 
działały sprawnie i co najważ
niejsze. w odpowiednich miej
scach były ustawione. Dla za
wodnika na długich dystansach, 
jest to niezmiernie -ważne. Po
moc na trasach nienaganna.

Przed sezonem nie myślałeim 
o tak dobrych wynikach. Mimo, 
iż zarzucano mi. że chodzę po 
kawiarniach, prowadziłem solid
ne życie i co najważniejsze, tre
nowałem usilnie, stosując kąpie
le i masaże.

— W Oberstdorf było nam do 
brze. Szczególnych serdeczno
ści nie zaznaliśmy ale wszystko 
było nader poprawne. Niemcy 
pojmowali swoje mistrzostwo, 
jako pojedynek z Polakami, cho
ciaż startowali Austriacy i kiłku 
Norwegów.

— Tam miałem potężnych 
przeciwników', pozatern obcy 
teren nie pomaga. Nasza pięć
dziesiątka była znacznie bardziej 
terenowo urozmaicona. Tam na
sypy ze zwożonego śniegu, ka-

pomagały 
wysiłek był więk

szy, ale i w naszej zakopiań
skiej miKsiałem się natężyć.

— Jutro staje Pan do osiem
nastki?

— Naturalnie. Będzie cieka
we. Na mistrzostwach Niemiec 
wzięto mordercze tempo: warun 
ki śniegowe poprawiły się znacz 
nie. smarowanie bvlo łatwe, a 
konkurencja morowa. Nie my- 
ślałem. iż Bronka i Karola nabi-i 
ję. Nie poszczęściło sie im. Ale 
dobrze, że choć ia zająłem dru
gie mieisce na tak olbrzymią 
ilość współzawodników.

— W sztafecie do trzeciego e- 
tapu byliśmy pierwsi. Antek Szo 
stak spad! na ósme mieisce. ale 
nic dziwnego, bo torował ślad. 
Bronek wydębił na trzecie, a ja 
utrzymałem.

— No powodzenia na jutro. 
Dowidzenia, na starcie.

— Sługa!
Motyka ginie w tłumie gości.

he wybicie, śliczny* styl w po
wietrzu, pewny zeskok.

Zdaje się. że niema mowy o 
upadku — lecz nie! — wali się 
wprzód, koziołkuje wdóL jedna 
narta odpada, a drugą lamie.

Wstaje na dole, zdrów i cały’1, 
zaśnieżony. I w tej konkurencji 
przegrana!

Szostak Karol 46. Lankosz 47 
z podpórką. Gayduszek 52 ma 
pewnie, pierwszorzędnym sty
lem.

Skoki w konkursie skończone. 
Teraz jeszcze Marusarz Stani
sław i Cukier skaczą poza kon
kursem.

Marusarz wspina się powyżej 
ścieżki nad reglami i stamtąd 
bierze rozpęd. Potężnie- też wy
latuje w powietrze i osiąga 68, 
ale upada i koziołkuje w dół. Cu
kier 60 metrów lekko i pewnie. 
Zawody skończone.

Poziom skoków wysoki. Od
znaczyli się bracia Szostacy, 
Bronisław Czech pomimo upad
ku. Rozmus, Cukier i Mietelski.

Znakomicie skaczą Stanisław 
i Andrzej Marusarze, zwłaszcza, 
skoro się uwzględni ich wiek. 
Musi się podziwiać ich rutynę, 
śmiałość i styl. Prowadzenie 
nart w powietrzu doskonale. Są 
to świetne talenty.

Gayduszek i Wagner, dosko
nali skoczkowie — im właśnie 
należałoby dać możność skakać 
częściej na dużych skoczniach:. 
Rayski Zygmunt poprawny w 
powietrzu.- musi opanować ze
skok.

Koleszar jest już poważną si
łą w drugiej klasie, taksamo 
Łuszczak. Myszkowski wybija 
się nierówno i nie umie prowa- 
wadzić nart.

Mimo wszystko jednak, nie 
postępujemy naprzód w sko
kach. Czołowi zawodnicy nie 
mając silnej zagranicznej *konku 
rencji. ani pierwszorzędnego tre 
nera, stoją w miejscu, a nawet 
cofają sie.

WYNIKI BIEGU ZŁOŻONEGO
1) Szostak Karol nota 18.718. 2)

Czech Bronisław nota 17.91. 3) Szostak 
Antoni nota 16,614. 4) Żytkouncz Wła
dysław 15.895. 5) Gaiduszek Leopold 
15.187. 6) Lankosz Józef 15.124. 7) Wit 
kowski Szczepan 14.250. 8) Marduia
Franciszek 14.229. 9) Uajtner Franci
szek 14.186. 10) Banyas Fran-z 13 415. 
I)) Nowak Paid 13.395, 12) Dawidek 
Tadeusz 13..385. 13) Rayski Zygmunt 
12.937, 14) Tatar Aleksander 12.459. 15) 
Chramiec Józef 12.197. 16) Mateia Jan 
11,790. 17) MiWer Frantz 10.436. 18)
Ravski Adam 10.229. 19) Szmdler Jan 
9.426.

Ostatnie nowiny z kraju

Łódź
Łódź. W niedzielę obydwa zespoły 

figowe nie rozegrały zawodowy nato- 
mrasł odbyły sie dwa mecze: Spotka
nie Ha.koah — Onka.n dało dość niespo
dziewanie rwycięistwo ipierwszyim w 
btosu-nku 1:0. Hcfeoah wybWe wzmóc 
niemy przez byłych graczy swych Lip
skiego w bramce oraz Bateama. który 
miał przemieść sie do innego miasta, 
miał w pierwszej połowie przewagę. 
Strzelając bracrike przez Prersera. W 
drogldj części gry Orkan ma więcej z 
gry, lecz łwainde tyły H. nie drouiszcza- 
ją do wyrównania. Mecz Turyści WKS 
zakończył się zdecydowanom zwycię
stwem pierwszych 5:2 (2:1). Fioletowi 
wyistąipili z cz-terema rezerwowymi, na- 
tem ast z Kairasrakiem. który grał na 
środku a'taku. wcale z oowcizeniern. 
Bramki dla zwycięzców strzelili — Sto
larski (3). Karasiak i Michałski II. W.

i K. S. mewyikorzystał .rzutu kannego.
Na zamarzmiętynn stawie w Heleno- 

wie odbyły sic dawno oczekiwane za
wody hokejowe o mistrzostwo pl. B. 
międizy LKS i Untanem. Zwyciężył 
■nadtepcdz'iewanie LKS 5:2 (0:1, 1:1.
4:0). Znany piłkarz Król strzelił trzy 

1 bramki. Publiczności sporo.

Dokończeru
Zawodnicy tymczasem nadbie 

gają. Już przyszedł Kawa, Żyt- 
kowicz i wielu innych, to świe
żych, to „spuchniętych“. Jeżeli 
Czech Bronisław chce być pierw 
szy, powinien już być. Tymcza
sem słyszymy inne nazwiska, 
wywoływane raaporaz. Roz
chodzi się wieść, iż Władysław 
Berych mą trzeci czas po Szo
staku. Skupień, numer 80, mija 
sędziów.

Z Bronkiem gorzej. Pierwszy 
już nie będzie napew.no. Wresz
cie krzyk:

— Numer 99! Szpaler zacie
śnia się. Jest faworyt publiczno- 

I ści. Mija metę. Macha ręką, żeby 
mu dali spokój.

Zaczepiam go, choć wiem, że 
nie jestem mu zbyt potrzebny. 
Pokazuje mi deski, błyszczące 

' jak szkło! Ślizgał się potwóimie, 
I powiada. Trasę chwali i wieje 
od prześladowcy.

Teraz nadchodzą maruderzy. 
Ciekawość słabnie. Tylko jesz
cze czas Bronka. Wciskam się 
u' tłum otoczający stolik sędzio-

rtykułu re str.
wsiki. Człowiek się łasi i podli
zuje. Openheim lituje się nade- 
mną. O rówine pięć minut nabił 
Motyka Czecha. Polankowy ma 
lepszy czas 1.23.07, a ilu jeszcze 
takich będzie?

Wreszcie bieg na 18 kilome
trów ukończony. Organizacyjnie 
wypadł wspaniale. Wyniki 
pierwszorzędne. Czas zwycięz
cy godny najwyższej pochwały. 
Jednak Motyka nie skacze i wal 
ka o ty tuł mistrza rozegra się na 
skoczni, między Szostakiem a 
Bronkiem.

W dobrej formie przybyli: Żyt 
ikowicz Władysław. Kawa. Be- 
rychowic. Poiankowy, Michal
ski, Klocek i paru innych. Obaj 
Benjaszoww słabo, tak samo 
Nowak (Czechosłowacja).

Nie startował Krzeptowski An 
drzej II z powodu choroby, Wła
dysław Czech rozbrty ną biegu 
zjazdowym, wałęsa się po me
cie. Motyka Juljan, też nieobec
ny, niewiadomo z jakiego po
wodu.

Rafał Malczewski.

Wynllcl
1) Cukier Franc, nota 16.658, dłu

gość 54 i 53.5.
2) Rozmus

47 i 51.5.
3) Ge'jduszek

4) Mietelski
41 i 49.

5)
45. .

6)
7)

47.5.
8)
9)

Aleksander — 16.358.

Leopold — 16, 5! 1 52. 
Wtadysl. - 10.274,

Rayski Zygmunt — 14.958, 43 i

Szostak Karol — 14.958, 41.5 i 46.
Serafin Roman — 14.966, 44.5 i

Kolesar Piotr — 14.433, 41 i 45.
Rayski Adam — 1-Ł207, 40.5 i 40.

YMCA krakowska rozegrała -4 spot
kania w siatkówce i koszykówce z 
YMCA Prałra, mistrzem C. S. R. 
W sobotę grały drugie drużyny w ko 
szykć- '-ę i pierwsze w siatkówkę, w 
tfedzielę od!*"ł się mecz koszykówki 
pierwszych drużyn, poprzedzony re- 
wanżowem spotkaniem siatkówki. Go
ście górowali w koszykówce, przede- 
wsz"stkiem znr>otnośc:- —zepisów 
międzynarodowych, wedle których 
rozegrano spotkania. W siatkówce dru 
żyna krakowska była wybitnie lepsza.

Siatkówka: Pierwszy mecz wygrali 
Pól ' 13:15: 15:9: 15:11. Grano we
dług •reguł amerykańskich (trzy sety). 
Sędziował p. Marek (CSR) obiektyw 
nie, miejscowych ~<“szy-ła jednak swo 
ista interpretacja „przetrzymanych“, 
jaką stosował sędzia. Drużyna gości na 
poziomie naszych najlepszych zespołów 
zaprezentowała oryginalny system 
gry, napotkała jednak nai świetnie u- 
sposobionrch krakowian, u któ.^ch 
najlepiej graili Lacbmoyr, Syam I i Le 
szek. ’’owantó wygrał również Kra
ków 15:7; 12:15: 15:12.

Koszykówka: Praha II — Kraków 
i II 31:25. Czesi praewyższałi .acznie

skoków
10) Luszeczek Izydor — 13.924. 49.5 

1 47, 11) Nowak Paul, 12) Żytkowicz 
Władysław. 13) Las Józef, 14) Czech 
Bronisław, 15) Marusarz Stanisl., 16) 
Mateja Piotr, 17) Jarosz Józef. 18) Ma
rusarz Andrzej. 19) Myszkowski Ta
deusz. 20) Szostak Antoni. 21) Schind
ler Jan, 22) Marusarz Jan, 23) Banyasz 
Franz.

Najdłuższy skok stojący — Broni
sław Czech — 59 metrów. Poza kon
kursem — Cukier Franciszek 60 mtr.— 
ustany i Stanisław Marusarz 68 mtr. 
z upadkiem

Poznań
Finał koszykówki o puhar firmy Gą- 

siorowski — Frankowski wygrała 
Czarna 13. zwyciężając K. S. Berger 
35:23 (16:15). Początkowo prowadzi 
Berger 14:1 i do przerwy jest równo
rzędnym przeciwnikiem. Po pauzie 
eks.mis.trz Polski bierze się na serio do 
roboty i wygrywa zasłużenie, do cze
go w dużej mierze przyczynił się Bal
cer. znany piłkarz Wisły, najlepszy 
gracz na boisku. Sędzia prof. Jasiński 
zbyt mato reagował na brutalną grę 
Bergera.

W hazenie, która coraz więcej przyj 
muje się na gruncie poznańskim Start 
wygrywtl z AZS-em 6:4 przy remiso
wym wyniku do pauzy 1:1. Taktycznie 
i technicznie lepsza drużyna Startu

Od większej porażki uchroniła AZS 
Jasieńska w bramce.

Jedyny mecz dnia piłki nożnej Ce
gielski — Sparta zakończył się zwy- 

' cięstwem Cegielskiego 3:2 (0:1).
Hokejowa drużyna Warty wyjecha- 

! ta na mistrzostwa Polski w Krynicy 
1 w następującym składzie: Adamski. 
I Urbański, Kazimierczak. Karaśkiewlcz 
i Kasprzak Zdz., Leśniak rez.. Olicki 
I Pantofliński. Kierownikiem drużyny p. 
j Poszwą, opiekunem — trener oilkarski 
1 Bela Fiirst.

miedscowycłi wzrostem 1 wa^ą, uste-
:edna'k doskonałym chłopcom 

Imki techniką i strzałami. Miejsco-wl 
w sikt-^zie: Janicki. Pastucha. Koszu- 
bek. Gromada. Jaroszewski. Przeczek. 
Pisz górowali kombinacyjnie, i rnieli 
wiecej z gry i dopiero pod koniec 
spuchli. Z miejscowych Gromada o ‘an 
tastycznej celności strzałów i Pisz 
Sędzia p. Sikorski.

Praha I — Kraków 1 30:16 (19:5) 
Kraków w składzie: Szumieć, Suski, 
Frytko I, Trytko II, Baran, Syam I, 
Gromada grał stosunkowo b. słaba 
Goście silniejsi i wyżsi nie napotyka« 
oporu w słabej obronie miejscowych.

Dalsze mecze hokejowe o mistrzo
stwo kl. B okręgu warszawskiego, wo
bec kapryśnej pogody i odwilży wy
padły nieszczególnie. Najciekawszy 
mecz AZS 11 — Legia II, który miał za 
decydować . o mistrzostwie grupy nie 
doszedł do skutku z powodu niestawie
nia się Legii II, wobec czego przyzna
no zwycięstwo akademikom va)kowe- 
rem. Drugi mecz Na-dwiślanka—W1Ł 
zakończył się po ciężkiej walce niespo 
dziewanym sukcesem mlodei drużyny 
Nadwiślanki, której udało się wywal
czyć wytlrk remisowy 1:1. Trzeci mecz 
Marymont — Polonia II nie doszedł do 
skutku z powodu odwilży. Nie odbyt 
się również wyznaczony na czwartek 
mecz Polonia II — Skra z powodu nie
stawienia się Polonii. Rozegrany na
tomiast został mecz towarzyski pomię
dzy Skrą a AZS III z wynikiem 1:0 na 
korzyść akademików.

W niedzielę bawił w Warszawie pił
karski mistrz okręgu lubelskiego 9 pac. 
z Siedlec, który rozegrał mecz towa
rzyski z Legią stołeczną. Ta ostatnia 

; wysitąpiła w pełnym ligowym składzie, 
; zasilonym nowym nabytkiem górno- 
j śląskim — Joszkem. Mecz odbył się 
; na fatalnem błotnistem boisku wojsko
wych, przyczem w pierwszej połowie 
gra była najzupełniej równorzędna bez 
przewagi żadnej ze stron. Po przerwie 
Łańko zdobywa prowadzenie dla Legii, 
a następnie pada druga bramka dla. 
gospodarzy z zamieszania podbramko
wego.

W grach sportowych najwięcej obec
nie daje o sobie słyszeć Warszawian
ka, której męska drużyna koszykówki 
rozigrywa mecz po meczu. Ostatnio po 
konała Makabi 33:28. Spotkanie siat
kówki kobiece. Polonia — Makabi ro
zegrano na nieco zamatej i zaniskiej 
sali Makabi. przyniosło po ciekawei i 
niezłej technicznie grze zwycięstwo Po
lonii 25:18.

napew.no
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Godnem ukoronowaniem te
gorocznych międzynarodowych 
spotkań pięściarskich Poznania 
był niedzielny mecz z reprezen
tacją Monaclijum. Godnem dlate
go, iż przy stopniowej gradacji 
przeciwników Motiachjum było 
najlepszym zespołem, jaki w 
tym sezonie zmierzył się z re
prezentacją Poznania. Zespół sta 
rannie dobrany, fizycznie, tech
nicznie i jakościowo z jednym je 
dynym słabszym punktem, któ- 
Lym był rezerwowy za mistrza 

■ Niemiec Ausbócka w wadze mu- 
szej Ebert, w ostatniej chwili do 
brany do reprezentacji. •

Siłą fizyczną górowali bez
sprzecznie Bawarczycy, wszy
scy też szli calem ciałem na 
P-zeciwnika, wybierając chęt
niej zwarcie niż dystans. Przy 
większej zwartości i wytrzyma
łości przechodzili (za wyjątkiem 
wspomnianego Eberta) przez 
rundy do końca, czego nie moż
na powiedzieć o wszystkich na
szych zawodnikach.

Technicznie, biorąc pod uwa- 
cę jej finezje, jak również bar
dziej dżentelmeńskim sposobem 
walki wyżej stali Poznańczycy. 
Najlepszym ich zawodnikiem 
był czterokrotny mistrz Bawa
rii, a dwukrotny Niemiec — Muy 
sers, którego walka z 
mistrzem Majchrzyckim należa
ła do najpiękniejszych.

Wynik remisowy jest dla Po
znania zaszczytny a dla pięściar 
stwa polskiego jednym więcej 
sukcesem. Zalety i wady pięścią 
rzy poznańskich, którzy są czo
łową klasą polską są zbyt już 
znane by się nad niemi szerzej 
rozwodzić.

Niespodziankę w znaczeniu 
nicmiłem zrobił Anioła, który 
przegrał walkę nokautem już w

naszym

dysiaw 17-ty, dziewiętnasty Suleja.
Z............. ’

my oczy na przełęcz.
Naraz odrywa sic u

SULEJA
triumfator biegu zjazdowego, na mecie 

„osiemnastki“.

TOFFI

SKOK ZDEGRADOWANEGO MISTRZA
Bronisław Czech .chwili odbicia się od skoczni. Feralna trzynastka nie 
Przyniosła mu szczęścia. .U dołu Cukier najlepszy obecnie skoczek Polski, 

.wobec Jłfnsjegp MmŁOU Sie tliępoJtOD.ąijęgo gętąd gr- fczfęjja, •

TRYBUNA SĘDZIÓW NA KROKWI ,
Miniony konkurs skoków p mstrzostwo Polski byt nielada sensacją. J
Wszyscy oczekiwali, że Br. ęzech uzyska notę, która zapewniłaby mą. Mi

POLANKOWA
S1(ł do mety jako bezapelacyjna 

zwyciężczyni.

pierwszej rundzie. Była to naj
większa sensacja meczu. Poza- 
tem Wiśniewskiemu przypadła 
w udziale tradycyjna już „funk
cja“ ratowania honoru Poznania, 
z której wywiązał się ku naj
wyższemu zadowoleniu obec
nych: wygrał walkę i zrównoL 
ważył wynik.

Dzięki o-bopólinemU porozu
mieniu zgodzono się W Wjyin-iikii i igow.i walki.

remiisowie, przyczem przy dwu 
różnych opinjach sędziów punk
towych, ringowy rnusiał ogła
szać wynik nierozstrzygnięty.

e było niesprawiedliwości, 
i tak często w pięściarstwie 
krzywdzących to jedną lub dru
gą stronę wyników i ostateczny 
rezultat 7:7 odpowiada w całej 
pełni i’bez zastrzeżeń przebie-

hart Muy sers

0

Moczko, w kogucia — Forlański, w, 
piórkowa — Giórny, w. lekika — Sewe- 
ryniak, w. półśrednia — Arski, w. śred 
tiia — Majchrzyck.i, w. ipólcięaka—Wi- 
śtiicwsiki, w. ciężka — Wocka.

\
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REPREZENTACJA PIĘŚCIARSKA POZNANIA
stoją ofl lewej: trener Stamm, Wiśniewski, Majchrzycki, Arski, Anioła, Wa
recki, Stępniak i Forlański. Na prawo Schleinhoffer, na lewo Muysers — 

4 najlepsi bokserzy Monachium.
===:•• ", '-=

Skład pięściarskiej reprezentacji Pol-[niej Wocka, którego forma budzi obec- 
ski przeciw Czechosłowacji ulegnie | nię (poważne wątpliwości. Wobec Ko
źmianie. Wyznaczony — w wadze cięż j wyższego reprezentacja .przedstawiać 
ikiej Erwin Stibbe (Łódź), w meczu i się będzie następująco: waga tnuszai— 
tym udziału nie weźmie, albowiem, 
przed ikilikiu dniami opuścił granice Pol
ski, udając się ma dokształcający tre
ning do 13erlina.

Miejsc© jego zajmie naiiprawdopodob

Bieg zjazdowy na Hali Gąsienicowej
Suleja zwycięża Br. Czecha w porywającej walce

Bieg Zjazdowy — największa ucie
cha dla widzów. Szkoda, że stosunko
wo tak mało ludzi może go oglądać. 
Mus: odbywać się w górach, na to nie
ma rady.

'tegoroczny, w ramach mistrzostwa 
Połsiki, udał się w całej pełni. Trasa, 
identyczna z zeszłoroczną, prowadziła 
z suchej iprzclęczy na HaJę Gąsienico
wą. Tu ipólmctek, obliczenie czasów. 
Druga część. Start na Karczmisku, me
ta — Polana Olczyska.

Długość ipierwszego odcinka około 
trzech kilometrów, drugiego jeden i 
pól. Różnica wzniesień mniejwięcej 
sześćset metrów. Z drugiego startu 
startuiiją zawodnicy w odstępach zależ
nych od wyników osiągniętych na 
pierwszym odcinku, tak, iż .ton, który 
pierwszy dopadnie mety, będzie zwy
cięzcą.

Start punkt dwunasta. Cudowna po
goda, niebo bez chmurki, słońce praży. 
Na Hali ruch. Z dołu od Brzeżan wali 
sznur sań z publicznością, co żwaw
sze, uboższe i sportowe drałuje na nar 
taeh hub na piechotę przez Boczań. Wa 
■rwnlk śniegowe dobre — śnieg' puszy
sty, w Kotle pod Kasprowym doskona
ły, niżej gorszy, zjeżdżony i słońcem 
mocno nadgryziony.

Przeglądam listę zawodników. Pierw 
szy wyruszy Nowak H.D.W., piątfka— 
Bednarski, szóstka — Bronek Czech. 
Maruszarzów startuje aż trzech. Szo
staków—dwu. Dziesiąty Micher Fritz 
z Bielska, za nim Lankosz. Trzynasty 
pechowy numer Bujak Rudolf A. Z. S. 
Poznań brak Franciszka z H. D. W.

Piętmaisty Baniasz HD.W., Czech Wła Nic będzie tu łatwo jechać.
dyśtaw 17-ty, dziewiętnasty Suleja. Start o drugiej. Tymczasem narcia- 

Za minutę dwunasta. Wytrzeszcza- rze żądni emocji jadą i jadą trasą, nie
mi losie rnie ją uszkadzając.

Ma raz ourywa stc u góry czarny. .Ław po-drugicj ukazuje się Czech; 
punkcik i otoczoit»y białym tumanem! ied-zie w-spamaieryśmialo i pewnie. Lecz 
puchu leci wdól. Mknie w kocioł, a tui ] już je>st i Sinieją, goni za Bron- 

kicru w pierwszorzędniym stylu.
Bronek się kropi, wstajc, przeciw

nik też — odstęp między nimi to zmuiej 
sza się, to się zwiększa. Djabe-lska e- 
mocja!

Nowe serje upadków—-Branek prze
chodzi w szus, lecz musi zmienić kie
runek, gdyż meta nie leży w linji spad
ku i wtem wali się.

Tymczasem Suleja wstał i wiprost 
celuje w metę. Czech nie może wydo
być ze śniegu nart, — kopie się i upa
da zrióty. Suleja mija go w pęd-zie. Gdy 
wreszcie Czech zerwał się i ruszył, 
Suleja był już na mecie. Czech mija 
metę jako drugi.

Zapatrzeni w łę walkę nie widzimy, 
że na steku zaroiło się tymczasem .

Zawodnicy migają się wśród bramek, 
tu i tam padają. Trzeci, to Marusarz 
Stainfeław. znakomity skoczek. Znowu 
niebieska kurka! To Czech Władysław 
i tein się kropnął i jak nieszczęśliwie! 
Zgubił nartę. Drugą złamaną, wsadził 
pod pachę i rwie na piechotę, brnąc po 
kolana w śniegu do mety, a i tak jest 
czwarty. Piąty Tatar ze Lwowa koń
czy bieg świetnym szusem. Za nim 
Kowalski. Wiitkowisikł — nietylko Zako
pane ma dobrych techników jazdy. 
Lankosz ćsmy — wynik godny padzi- 
wu, o ile się ziwtaźy. itż zawodnik ten od 
połowy trasy jechał na deskach pozba-

już drugi rusza zc startu. Potem trze
ci, czwarty, dziesiąty...

Szósty Bronek — migiem zawija lu
ki, rwie wprzód, mija poprzednika i 
mknie wdól.

Oho! — Je9t już jeden — zbliża się 
w pędzie do mety. To diwójka — Ko
walski. Po-tem Nowak i oczywiście Bro 
nek; upadł w dolnej paroji, zgubił nar
tę, a i tak przyszedł w świetnym cza
sie 4 m. 11 sekund.

Czwórka po Bronku, poczerń trójka 
Kurczyński. Zawodnicy sypią się jeden 
po drugim. Lankosz 4:35. Czech Wła
dysław 4:16. Marusarz Stanisław w 
4:50,5. Świetny czas osiąga Suleja 
4:13,5 — dwie i pól sekundy gorszy 
od Czecha. Banjasz złamał nartę. Bujak 
Rudolf to samo. Nowak zdarł na ja
kimś kamieniu cale deski z pod spodu.

Nie uiptynęlo pół godziny — pierw
szy etap biegu skończony, sędziowie 
nikną w schronisku, aby obliczyć czas. 
Widzowie wyrywają na Karczmisko i 
do Olczyskiej.

Trzeba opuścić Halę i przenieść na 
nowe pole bitwy.

Zjeżdżam trasą: na Karczmisku do
bra, ale na stromiźnie Olczyskiej — 
pożal się Boże! — Zryta, doły wygrze
bane siedzeniami mniej wprawnych 
narciarzy, niczem jak po granatach. 
Tam i sam wystaje pniak łub kamień.

Wieczorek (B. K. S. — Katowice), 
podczas ostatnich międzynarodowych 
zawodów bokserskich w Siemianowi
cach, urządzonych staraniem tamtej
szego Klubu Pięściarskiego, odniósł 
pełnowartościowe zwycięstwo nad Ma
tulą (Heros — Bytom). Sędzia wobec 
zbyt rażącej przewagi Polaka, walkę 
w drugiej rundzie przerwał, przyzna
jąc mu zwycięstwo.

O naszym zawodowym pięściarzu 
Ranie, nie wszyscy wiedzą, że nazywa 
się on Fiszmeister. Ran w swych ostat 
Tiiśch wątkach na wyspie Kubie, wystę
puje właśnie pod prawdziwe-m nazwis
kiem, w brzmieniu nieco angielsikiem, 
a mianowicie Fitzmaster.

Seweryniak i Trzonek walczą 9 mar 
ca w Grudziądzu w ramach zawodów 
organizowanych przez tamtejszy So
kół. Z zawodnikami jedzie instruktor 
Kwiatkowski.

Walne zgromadzenie Lwowskiego

Orgamizacja dosikonala. przy
niosła nictylko wybitny sulkees 
sportowy Pozuańsikieinu Oikirę- 
■gowemu Związikowi Bokserskie 
mu z jego ruchliwym, prezesem 
Baranowskim na czele, lecz i fi
nansowo zakończyła się plusem 
kasowym. Pomysł urządzania 
zawodów pięściarskich w polttd

Poznianiu, że musi się przyjąć widach dyrektor P. U. W. F. pułk.
mię okazał się talk szczęśliwy w j Obecny był również na zawo-

Związku Bokserskiego wybrało nastę
pujący zarząd: prezes ppłk. Czadek 
wiceprezes kpt. M. Bilor, sekretarz E. 
EwUkler, skarbnik Turczyn, przewodu. 
Wydz. Gier i Dysc. Dobrowolski, człon 
kowie: red. Schlifke, prof. Kamiński.

Za zasługi, położone dokoła rozwoju 
s>portu bokserskiego walne zgromadze
nie mianowało członkami honorowymi 
PP. kpt. Bilora, kpt. Rossego* por. Ba- 
rana i p. Mosenbcrga.

mistrz Pol ki Wende oraz J. Sno- 
v c 0J>jęIi trening pięściarskiej sekcji 
K. b. Pogoń (Katowice).

Nadzwyczajne Walne Zebranie P. Z. 
Bokserskiego, które pierwotnie się 
miało odbyć w marcu w Katowicach 
zostało przełożone na maj: Podobno 
zgodnie z datą zebrania szykuje się 
„rewolucja majowa“ ze strony Za
rządu P. Z. Z„ wobec ataków na nie
go ze wszech stron.

całej Polsce na stale. Obecnie, 
■w Poznaniu należy już do „do
brego tonu“ iść na zawody pięś
ciarskie. to też nie brakło w nie 
dzielę w przepięłknej sali 'kina 
Słońce nawet wykwintnej pu
bliczności. M. in. zauważyliśmy 
w loży całą rodzinę książąt Czar 
torysikich. Znaluczasu w Polsce! 

wionych końców.
Bednarski przedostatni. Doprawdy,; 

w starym piecu djabeł pali. Bieg zjaz- I 
dowy skończony.

Wynik Śniegi świadczy o wystAiej 
klasie jego techniki jazdy, tembardzi«, 
iż w pierwszej połowie biegu pokazał 
I"ti pazur. Czech miał pecha, denerwo
wał się niemogąc wstać, w czetn złą 
przysługę oddały mu sprężymy przy 
więźbie. Pierwszorzędny wynik osiąg
nął Marusarz, młody chłopiec, wykazu
jąc. iż rozwija się na narciarza wszech 
stronnego, co powinno być ideałem każ 
dego zawodnika.

Czech Władysław, prześladowany 
pechem w drugiej kolejce zdobył się 
na maksimum wysiłku i nie ugiął się 
przed przeciwnościami — poorostu wzru 
szający był jego truchcik do mety z 
jedną deską i to pod pacha.

Organizacja sprawna. Wszystko od 
było się punktualnie, w przeciwieństwie 
do przeszłego roku. Większych wy
padków na szczęście nie było.

Wyniki biegu zjazdowego brzmią:
1) Suleja czas ogólny 7:19, 1-szy 

etap 4:13,5, 2) Czech B. 7:34 (4:11), 3) 
Marusarz St. 8:16,5 ,4:50,5), 4) Czech 
WL 8:52 (4:16), 5) Tatar A. 9:01 (5:17), 
6) Kowalski M. 9:16 (5:17,5), 7) Wit
owski Sz- (5:42), 8) Lankosz J. 
10:00 (4:35), 9) Kluczyński Wł. 10:05 
(5:51), 10) Kapeniak J. 10:15 (5:42), 11) 
Marusarz J. 10:26 (6:10,5), 12) Bośniac 
,1 J?:12,5 (5:55), 13) Neuberg Al.
?i3?,{7:43)’ 14 Miller F- 12:46 (7:35), 

15) Uznański A. 15:00 (8:07), 16) Bed
narski H. 15:25 (8:57,5).

Ratal Malczewski.

dypl. Kiliński oraz dyrektor C. I. 
W. F. ppłk. dr. Osmolsiki.

Sędzia w ringu p. H. Sadłow- 
siki z Katowic poprowadził za
wody tak odpowiedzialne bez 
zarzutu. Na punkty sędziowali 
pp. Ermanowicz i Wentzl.

Wyniki techniczne były nastę 
puiące: waga musza: Ebert (S.
C. Bayuwaren) mistrz Bawarii 
— Forlański. Poznańczylk prze
chodzi odrazu do ataku i uzys
kuje z miejsca przewagę, która 
w trzeciej rundzie przynosi k. :o. 
Niemca. ,' •'

Bez rezultatu walczyli w 
dze koguciej Hoffstetter (Mo
nachium) zc Stępniakiem (Po
znań). Rewelacją zawodów oka
zał się Warecki (Poznań) w wa
dze piórkowej. Przegrał on co- 
prawda ua punkty ze Stiplem 
(Monachium), ale dopiero po za
ciętej walce wskutek braku ru
tyny meczowej.

Waga lekka Schleinkoffer (Mo 
nachium) — Anioła (Poznań). 
Walka ta zakończyła się k. o. w 
pierwszej rundzie na korzyść 
Niemca — Anioła zawiódł.

Arski (Poznań) w wadze pół- 
średniej zdobył dla Poznania 
dwa punkty, zwyciężając Helda 
(Motiachjum) na punkty.

W w. średniej walka pomię
dzy Muysersem (Monachium) 
a Majchrzyckim,(Poznań) zakoń 
czyła się wynikiem remisowym. 
Polak zawdzięcza wynik nieroz
strzygnięty tylko technice, któ
ra uchroniła go od pewnej po
rażki.

Niespodziewane zwycięstwo 
odniósł Wiśniewski (Poznań) 
w wadze półciężkiej nad Hafne* 
rem (Monachium). Drużyna mo
nachijska wystąpiła bez Ausbcę- 
ka
OD

w wadze muszej, gdyż miał 
nadwagę
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Petkiewicz najlepszym sportowcem Polski w r. 1929
Pierwsza 10-tłia: Czech, Walasiewiczówna, Kostrzewski, Gzowski, Stefański, Adamowski, Cejzik^ Górny, Bocheński

Rozsfrzygnięcfe dorocznego konkursu „Przeglądu Sportowego“
Stanfcław Petkiewicz najilcp- 

iszym sportowcem polskim! W 
najszlachetniejszymi z wyścigów 
sportowych — wielkim dorocz
nym plebiscycie „Przeglądu 
Sportowego“ o zdobycie za
szczytnego miana chorążego na
szego sportu, słynny lekkoatleta 
(Warszawianki zatriumfował bez 
konkurencyjnie.

. Triumf ten jest tak wspaniały, 
świetne były zwycięstwa 

Petkiewicza nad niepokonanym 
Nurmim, lub sławiące sport pol
ski na świat cały jego sukcesy, 
odniesione w Paryżu. Londynie, I 
Sztokholmie, czy halach Ame
ryki Północnej.

Dziś stoimy wobec faktu do
konanego: Petkiewicz zdobył 
najbardziej zaszczytny tytuł naj
lepszego sportowca Polski za 
rok 1929-ty. Zdobył go bezape
lacyjnie, ale nie bez walki. Groź
nym rywalem znakomitego lek
koatlety okazał się niemniej 
świetny narciarz Sekcji Narciar
skiej Towarzystwa Tatrzańskie
go Bronisław Czech, zeszłorocz
ny mistrz Europy w biegu zjaz
dowym i stanowiący klasę dla 
Siebie biegacz i skoczek.

Trzecie miejsce stało się udzia 
lem Stanisławy Walasiewiczów 
ny (Grażyna — Warszawa), nie
doścignionej naszej iekkoatletki, 
(posiadaczce wielu rekordów pol
skich i bezkonkurencyjnej po
gromczyni najtęższych przeciw
niczek Europy.

Na czwartcm miejscu uloko
wał się kroczący stale w pierw
szej dziesiątce naszych najlep
szych Stefan Kostrzewski, świet 
ny lekkoatleta AZS (Warsza-. 
wa), rekordzista Polski i boha
ter wielu meczów międzyiuro
dowych. x

Lokata piąta przypadła por. 
Kazimierzowi Gutowskiemu, 
mistrzowi jeździcck/emu arrnji i 
jednemu z trzech jeźdźców, któ- 
trzy przyczjynilisiedo tegorocz- 

d^niównraszej hippiki w 
' Nowym Jarku oraz zdobycia na 

własność amerykańskiego Pu- 
Iharu Narodów.

Miejscem szóstem zawładnął 
• Uózef Stefański (Amatorski K. S.,

A

I

I

Warszawa), bezikonlkurencyjny 
mistrz szosy, świetny triumfator 
zeszłorocznego kolarskiego Bie
gu Dookoła Polski.

Na’miejscu siódmem znalazł 
się Tadeusz Adamowislki (AZS— 
Warszawa), wzór sportowca- 
dżentclmena, nasz najlepszy ho
keista, gracz uchodzący za jed
nego z najwspanialszych w Eu
ropie techników krążka.

Legitymacją Antoniego Cejzi- 
ka (Polania. Warszawa), do za
jęcia zaszczytnego ósmego miej
sca był doskonały rekord, uzy
skany w roku ubiegłym przez 
tego najwszechstronniejszego 
lekkoatletę ipolskieigo w dziesię- 
cioboju.

Dziewiąte miejsce na liście 10 
najlepszych wywalczył i sobie Jan 
Górny (Pol. KI. Sport Katowi
ce), triumfator tournee pięściar
skiego po Skandynawji, mistrz 
Polski w. piórkowej, jeden z naj
lepszych taktyków i techni
ków pięści, jakich kiedykolwiek 
wydała ziemia polska.

Wreszcio lokata / dziesiąta 
przypadła w udziale Kazimierzo 
wi Bocheńskiemu., 'rewelacyjne
mu pływakowi Dolskiemu, któ
rego świetne /wyniki nietylko 
zeuropeizowały tabelę polskich 
rekordów pływackich, lecz przy 
czyniły się wybitnie do propa
gandy imienia Polski w Belgji, 
gdzie Bocheński przebywa na 
studjajCh wyższych.

Plon ilościowy konkursu jest 
wprost rewelacyjny.

14,403 kupony, jakie do dnia 
10 b. m. wpłynęły do urny ple
biscytowej biją wszelkie rekor
dy konkursowe, notowane w 
„Przeglądzie Sportowym“ nie
mal dwukrotnie. ,

O skali zainteresowania św i ad 
czy fakt, że nie było niemal kra 
ju w Europie, z którego

trzymalibyśmy kuponów.
Francja, Niemcy, Czechosło

wacja. Austrja, AnigUja. Szwecja, 
Jugosławia—oto państwa, gdzie 
iprzebywagą nasi Czytelnicy, któ 
rzy wypełnili swój obowiązek 
sportowy równie gorliwie, jak 
Czytelnicy zamieszkali w Pol
sce.

Jakościowo konkurs stał rów
nież na poziomie niezwykle wy-

polskich kortów tennisowych

DZIESIĘCIU NAJLEPSZYCH
Od góry: Petkiewicz, Czech, Kostrzewski. Gzowski. Cejzik, Stefański, Wa- 

lasiewiczówna. Górny, Adamowski, Bocheński.

sokim. W lwiej części odpowie 
dzi widać było głębokie, przemy 
ślenie przedmiotu!, wielką facho
wość i dużą dozę obiektywizmu. 
Tern też tylko tłumaczy się fakt 
źe w plebiscycie powtarzało się 
wszystkiego niewiele 
40-ci nazwisk.

Jak wiadomo, przy 
nru głosów sportowiec 
czony tia pierwszem 
każdego kuponu, otrzymywał 10 
punktów, na drugiem — 9 i tak 
aż do dziesiątego miejsca, za 
które liczyło się 1 punkt Gdy
by zatem Petkiewicz był wymię 
piony we wszystkich kuponach 
na pierwszem miejscu, otrzymał 
by 144,030 punktów.

Liczba 131,582 pkt., zdobyta 
przez słynnego lekkoatletę War 
szawianki. świadczy jak zdecy
dowanie opowiedziała sie opmja 
za jego pierwszeństwem.

Ogółna lista zdobyczy punkto 
wych 10-iu najlepszych sportow 
ców polskich brzmi:

1) Petkiewicz 131.582 pkt
2. Br. Czech 123.784 pkt.
3. Walasiewiczówna 82,718 

Kostrzewski 79.007 pkt. 
por. Gzowski 78.012 pkt. 
Stefański 77.964 pkt 
Adamowski 51.319 pkt. 
Cejzik 50,900 pkt. 
Górny 22.869 pkt

10. Bocheński 21.201 pkt.
Dalsze miejsca zajęli: 11) Bro

pomad

oblicza- 
uimiesz- 
miejscu

p.

Hokeiści Cracowii i Warty 
staną do mistrzostw Polski w Krynicy 

Druga kolejka mistrzostwa przynio
sła sensację w postaci zwycięstwa So
kola nad Makkabi, Wisłą a nawet Cra- 
covią. Sukcesy te przyniosły też So
kołowi zasłużone wtpetoi 2-giei miei- 
ece przy 9 punktach za Cracovią, 
która z 10 punktami uzyskała mistrzo
stwo. i

Cracovia — Makkabi 4:1 (3:1, 0:0, 
,1:0). Spotkanie to rozstrzygnęła Cra- 
ćovia w pierwszej tercji, prowadząc 
.od początku energiczne ataki, które 
przynoszą jej trzy punkty przez Czar
nika, Rosiewicza i Czeszewicza, Ma
kabi uzyskuje swój punkt dzięki b. 
słabemu bramkarzowi Cracovii. Po 
.wyrównanej i swobodnie prowadzonej 
2-ej terch, opanowuje boisko w 3-ej 
.tercji Cracovia i uzyskuje 4-ty punkt 
przez Rosiewicza.

Sokół — Wisła 2:1 (1:0, 1:0, 0:1). 
Spotkanie to zadecydowało o 2-em 
miejscu. Sokół, po zwycięstwie nad 
Cracovią zastosował i w tern spotika- 

^feutąkiykę utrzymania wyniku dla sie
nie korzystnego. Wysiłki Wisły, któ- 
ja wystąpiła ze Sroubkiem, dopiero w 
estatniej tercji przynoszą jej tylko 1 
ipunkt, mimo przewagi.

Wfsia — Makkabi 1:0 (1:0, 0:0, 0:0). 
IW pierwszej tercji strzela Makowski 
fiędyny punkt, poczom gra wyrównuję 
się. by w drugięi tercji przynieść na
wę* przewagę Makabi. nieumieiącej for
malni© strzelać. Wista strzeta iw eiu- 
pek.

Ostatnia terojat to raczei brutalna 
twąJka, w rezultacie kltórej sędzia usu- 
wą ustawicznie graczy z boiska. Mimo, 
Sż Makabi posiada czasem tylko 4 za- 
IwoónBków. Wisła wie może txxfwyższyć 
(wyniku.

Sokół — Makkabi 2:1 (0:0, 0:0, 2:1). 
Trzecie spotkanie Sokota przynosi mii 
Itrzeci wynik zwycięski 2:1. Makabf 
gra ofiarnie i utrzymuje wynik bez- 

■*. bramkowy przez 2 tercje, ulega jed- 
eiak w trzeciej, w którei Sokół dzięki 
(swei enengiil uzyskuje zwycięstwo.

Gracwia — Wisła 5:1 (3:1. 0:0. 2:0). 
Decydujące spotkanie o mistrzostw’©, 
przypominało spotkania piłkarskie tych 
idrużyn. Niebywała itość. bo około 
ЦЛ00 widzów, emocjonowało się zawo 
idami, w których Cracovia górowała 
mnaczmie nad swym przeciwnikiem, poz 
bawionym Sroubka.

Już w piewszeS minucie strzela W> 
ista przez Krupę swój jedyny punkt, 
puszczony beznadziejnie przez słabego 
bramkarza. Uzyskany dalekim strza
łem Zietkiewitza, wyrównujący punkt 
Cracovii, rozpoczął jei zdecydowaną 
przewagę. Z ser. strzałów Gracovi-i, 
uzyskuje ta 2 dalsze punkty przez 
Czeszewicza.

Obliczona na oszczędzanie się przez 
к Cracwię 2-ga tercja iest bezbrałnko- 
i wa. Nałomiaet trzecia prowadzona 
В nadzwyczaj żywo 1 astro daje Cracotil 
Ł 2 ptmktty przez Czeszewicza i Rosiewi-

wicz, Rosiewicz i Ziętkiewicz. Z Wisiv 
Makowski.

*

Mak 6 — 11 Legła: tu.mied juniorów, 
24 — 29 Legia: turniej wiosenny (dla 
zawodników, którzy nie wygrali żad
nej nagrody).

Czerwiec: 4 — 9 W. L. T. K. (mistrz. 
Warszawy), 7 — 9 B. B. S. V., 13 — 19 
A. Z. S. Poznań (mistrz. Poznania), 18 
— 22 mistrz, armii (Legja), 20 — 22 
Zrzeszenie klubów śląskich (Król. Hu
ta), Zw. K. T., 25 — 29 A. Z. S. Kraków 
(mistrz Małopolski).

Lipiec: 4 — 7 Samson — Tarnów,

3 — 6 Kat Khib Tennisowy, 15 — 20 
Truska wiec, 31 — 3.V11I Jasło (mistrz. 
Zagt Naftowego).

Sierpień: 8—10 Krynica, 13 — 17 
Zakopane (org. A. Z. S. Kraków), 1—4 
Pogo — Katowice, 12 — 17 Milanow
skie Tow. Letnie, 15 — 18 Samson — 
Tarnów, 27 — 2.1X mistrzostwa Polski 
(W. L. T. K.).

Wrzesień: 4—7 Legja—turnie] ogól
ny, 3 — 7 A. Z. S. (Poznań) mistrzo
stwo Wielkopolski.

Warta — AZS 3:1 (0:0, 0:0. 0:0, 0:0, 
0:1, 1:0, 1:0). Sipotikainie decydujące o 
mistrzostwie okręgu rozegra.no w so
botę na „Przepadku“ wśród najfatal
niejszych warunków lodowych.

Trzy tercje nie dały rezultatu. W 
pierwszem pięciominutowem przedłu
żeniu Warta przez Leśniaka zdobywa 
prowadzenie pięknie strzeloną bramką. 
Niedługo trwa jednak radość zielonych, 
gdyż AZS wyrównuję przez Lu<twicza- 
ka na początku drugiego przedłużenia. 
Ponownie zarządzona dogrywka (2x5 
minut) przynosi dopiero zwycięstwo 
drużynie silniejszej fizycznie i bardziej ________ ___________ ____________
opanowanej nerwowo. Zwycięskie poważne zarzuty ze strony zawodni- 
bramki strzeli! Kasprzak Zdz. bez
sprzecznie .najlepszy gracz obu drużyn. 
Przy stanie 3:1 dla Warty odffwizduje 
sędzia p. Brodniewicz koniec denerwu
jących zawodów.

Notatki pięściarza
W. Z. O. B. postanowił zwrócić się 

do Polskiego Zwąziku Bokserskiego z 
prośba o ścisłe przestrzeganie kalenda
rzyka prac trenerów objazdowych. We 
dług kalendarza okręg warszawski z 
dniem 15 lutego b. r. otrzymać miał tre 
nera, dla zawodników zrzeszonych w 
tym okręgu. Do tego terminu związek, 
oraz kluby stołeczne ściśle sie przygo
towywały, gdy tymczasem trenera Jesz 
cze niema, co naraziło W. Z. O. B. na

ków.
Finał drużynowych mistrzostw pię

ściarskich Polski, który odbędzie się, 
jak wiadomo, w Poznaniu między War
tą a B. K. S. (Katowice) został onegdaj

definitywnie ustalony na dzień 9 mar
ca. BKS, który początkowo zamierzał 
zrezygnować z tego meczu, zdecydo
wał się przyjechać do Poznania.

Mecz pięściarski Poznań — Wilno 
nie odbędzie się 23 b. m. w Wilnie, po
nieważ pomiędzy okręgami nie uzgod
niono warunków finansowych.

Duńska drużyna pięściarska z Aar- 
hus miała przyjechać do Poznania na 
dzień 9 marca jako przeciwnik Warty. 
Ponieważ w tym dniu jednakże odbę
dzie się finał drużynowego mistrzost
wa Polski, sprowadzenie sympatycz
nych Duńczyków odłożyła Warta na 
termin późniejszy.

■nisfawa Staszel-Pofanikowal (S< 
N. T. T., Zakopane), najświet-i 
niejsza narciarka polska —» 
14.072 pkt., 12) Henryk Szamotał 
(WTC. Warszawa). torowy 
mistrz Polski w kolarstwie —• 
13,232 pkt.. 13) Aleksander Tik 
paiski (AZS, Warsz.). słynny] 
nasz hokeista — 12,445 pkt, 14) 
Jadwiga Jędrzejowska (SokóŁ 
Kraków), mistrzyni Polski w toni 
nisie—9,280 pkt., 15) por. Wlad« 
Zgorzełski, uczestnik wyprawy] 
naszych jeźdźców do N. Jorku—, 
7,621 pkt, 16) Halina Konopac-« 
ka (AZS, W-wa). rekordzistkal 
Polski w pięcioboju i mistrzyni 
rzutu dyskiem — 6,817 pkt., 17>. 
Karol Pazurek (Garbarnia^ 
Kraków), wielokrotny napast-» 
nik reprezentacyjny narodowej 
drużyny piłkarskiej Polski —< 
4,113 pkt. 18) Jan Kotiarczyk 
(Wisła, Kraków), najlepszy pol
ski środkowy pomocnik — 4,006 
pkt., 19) Maks Stolairow (ŁKTL« 
Łódź), mistrz Polski w tennisie 
2,4Ś5 pkt., 20) por. Stefani 
Starnawski, jeden z trzech trium 
fatorów z Madison Square Gar
den w N. Jorku — 1.218 pkt. |

W trzecim dziesiątku krocza:] 
21) Ripper (Kraków). 22) Si
korski (W-wa), 23) Arski (Poz-< 
nań), 24) Heliasz (Poznań), 25) 
Pappee (W-wa). 26) Martyna 
(W-wa), 27) Michalak (W-wa)« 
28) ś. p. mjr. Idzikowski, 29) 
Kuchar (Lwów). 30) por. Żwir
ko.

Listę nagrodzonych' nodamyl 
w jednym z najbliższych nume
rów ..Przeglądu Sportowego“« 
Dziś możemy jedynie skonstato
wać, że praca nad znalezieniem 
kuponów, pretendujących do 
jednej z 50-iu nagród, przezna
czonych dla zwycięzców kon
kursu zajmie komisji skrutacyj
nej plebiscytu w składzie: red« 
J. Czarnocki, inż. Cz. Rudziński 
i inż. J. Grabowski wiele godzin 
wytężonej pracy.

Czy, jak w roku ubiegłym, nie 
znajdzie się nikt, ktoby odgadł 
listę 10-iu najlepszych bez błę
du, czy też przeciwnie — będzie 
ich wielu — czas pokaże.

138 bokserów na ringu 
Pierwszy krok w stolicy wygrywa Polonia 

,.Pierwsze kroki“ — zawody zarezer
wowane dla nowtejutszy, a więc spełnia
jące wyjątkowo wążną rolę propagan
dowa — stała sie u nas coraz bardziej 
popularne. Przeprowadza sie je iuż w 
całym szeregu sportów: kolarstwie^ bok 
sie łyżwiarstwie, zaoaśnictwie. szer
mierce, pływaniu, a młodzież staje ,do 
nich coraz chętniej i coraz liczniej.

Odbyty w' Ośrodku Wych. Fiz. w 
dniach 14, 15 i 16 b. m. -Pierwszy krok 
bokserski“, czwarty zrzędu, zebrał 138 
zgłoszeń. Było więc ponad sto spotkań, 
we wszystkich wagach, tak że zawody 
ciągnęły się ogółem około 20 godzin.

Poziom, oczywiście, nie mógł być 
nadzwyczajny: startowali przecie wy
łącznie początkujący. Lecz jeśli porów 
nać z tern, cośmy widzieli dwa i trzy 
lata temu — postęp był olbrzymi. Nao 
gól widziało się nie bijatykę, już nie 
bezmyślne walenie ■naośien — a boks. 
Chociaż nie byl on przedniejszego ga
tunku — jednak był demonstrowany w 
formie sportu.

Tu z przykrością należy Stwierdzić.

Obrady parlamentu piłkarzy
Walne zebranie P.Z.P.N-

Walne obrady P. Z. P. N.. które do-1 Dłuższą duskusję wywołała sprawa
tjrchczas zawsze odbywały się pod meczu Kraków — Bytom, który prze-
hasłem wałki dwu obozów: arystokra
cji t. j. Ligi i demokracji t. j. okręgów, 
w tym roku miały przebieg odmienny, 
co stwierdzić trzeba z wiełkiem zado
woleniem.

W dyskusji nad sprawozdaniem za
rządu, która trwała iprawie cały dzień, 
najbardziej rzeczowe przemówienia 
mieli delegaci krakowscy z p. Statle- 
rcm na czele i p. Rusecki, prezes W.
O. Z. P. N-u.

Poruszyli oni szereg ciekawych za
gadnień, jak stosunek P. U. W. F-u do
P. Z. P. N. i okręgów, konieczność roz 
woju piUkarstwa w C. I. W. F-ie i 
szkołach, zacieśnienie stosunku władz 
centralnych do prowincji przez urzą
dzanie częstych wyjazdów i t. d.

Pozostali delegaci uważali za stoso
wne, by każdy coś powiedział, nie ba- 
oząc na to, czy kto go słucha i czy 
temat nie był już kilkakrotnie poru
szamy, a kiedy, wobec wlokącej się do 
nieskończoności dyskusji, przewodni
czący prof. Dregiewicz ze Lwowa 
chciał ograniczyć czas przemówienia, 
to niektórym panom tak trudno było 
się do tego zastosować, że rozpoczęli 
targi o każdą prawie minutę.

Wyróżniał się wśród mich zwłaszcza 
delegat Łodzi p. Skibicki. Jego prze
mówienia i sposób argumentacji wy
woływały’ na sali tak wielki humor, że 
stały się istotnie dla zmęczonych de
legatów nieocenioną chwilą . wytpo-

graliśmy 0:3, co wywołało Interwen
cję M. S. Z. K. O. Z. P. N. tłomaczył 
się tern, że Wisła oświadczyła w dniu 
tym gotowość dania graczy do repre
zentacji i w ostatniej dopiero obwili 
zgodę swą odwołała i wyjechała do 
Lipska. Inna rzecz, że mad meczem tym, 
na wyniku którego musi nam bardzo 
■zależeć, wisi jakieś fatum. Oto umó
wiono się z Bytomiem na rewanż w 
dn. 18 maja r. b., a tymczasem Liga wy 
losowała już na ten dzień pięć rozgry
wek, z czego trzy drużyn krakow
skich.

P. ppłk. Olabisz, odpowiadając na 
interpelację poszczególnych okręgów, 
dawał wyczerpujące odpowiedzi, o- 
świadczyl, że z P. U. W. F-em jest kon 
takt bardzo bliski, ale instytucja ta 
da coś wtedy, gdy ze strony O. Z. P. 
N-ów padmą konkretne wnioski co do 
zapotrzebowań i budowy terpnów, że 
w C. L W. F-ie również starano się 
o wprowadzenie piłki nożnej 1 praw
dopodobnie będzie to miało miejsce już 
na wiosnę, żc wreszcie urządzenie ju
bileuszu przełożono z przyczyn 'tech
nicznych oia r. 1930.

Wśród szeregu uchwalonych wnios
ków większość z nioh miała charakter 
■techniczny, dotyczyła ulepszania spo
sobu zgłaszania graczy, postanowień 
w sprawach, tyczących się przerwa
nia zawodów, dawania v-overów i t. p.

Z ważniejszych uchwał wspomnieć na 
Jeży o anulowaniu całego szeregu wie

rzytelności okręgów dla P. Z. P. N., 
uchwaleniu, jako dezyderat dla zarzą
du, by przy ustalaniu meczów między- 
okręgowyoh starać się ich nie urządzać 
jednocześnie z zawodami ligowemu, za
rezerwowanie w 1931 r. pięciu termi
nów dla P. Z. P. N-u.

Jako polecenie dla zarządu przeka
zano również sprawę nieprzyjmowania 
do związku klubów fabrycznych, któ
re, nosząc nazwę danej fabryki, przy
ciągają do siebie graczy, dając im po
sady, a jednocześnie drużyn swych u- 
żywają do celów reklamowych.

Skomplikowany projekt W.O.Z.PN. 
o zmianie systemu rozgrywek o wej
ście do Ligi przekazano do zarządu, 
któremu polecono też, by porozumiał 
się z Ligą w sprawie rozgrywania 
przez kluby ligowe przynajmniej jed
nego spotkania w roku z klubami A-kla 
sowemi oraz w sprawie opodatkowania 
Idubów ligowych H% na rzecz sła
bych klubów okręgu.

interpelacja K. O. Z.P. N. w sprawie 
odebrania mistrzostwa Gąrbarni zo
stała przez delegatów krakowskich 
wycofana po zapoznaniu sie z aktami, 
dotyczącemi tel sprawy.

Uchwalono również wybrać specjal
ną komisję, która zbadałaby w ciągu 
roku objawy naruszenia amatorstwa i 
zgłosiła odpowiednie wnioski w spra
wie ewentualnej zmiany niektórych 
przepisów o amatorstwle 1 drugą ko
misję dla zajęcia się kwestiami organi
zacji i terenów sportowych.

Wniosek zarządu P. Z. P, N-u o za-

kazie grania w klubie, znajdującym się 
poza siedzibą zamieszkania, uipadi po 
dłuższe] dyskusji, wskutek sprzeciwu 
Ligi i wstrzymania się od głosu przez 
Warszawę i Kraków.

Słynny paragraf 30, gwarantujący 
Lidzę 34 proc, w sprawach, jej dotyczą 
cych, zmieniono za ogólną zgrxlą w ten 
sposób, że prawo takie przysługuje 
każdemu okręgowi w następujących 

sprawach: 1) granic, 2) likwidacji, 3) 
podwyższenia ciężarów finansowych, 
4) zmiany systemu rozgrywek, 5) ilo
ści terminów międzymiastowych.

Polecono również, by nowy zarząd 
starał się o obniżenie opłat magistrac 
kich, o ulgi kolejowe dla sędziów i o 
zniesienie podatku lednoprocentowego 
na rzecz Zw. Związku z mecz6wt ki. A 
B i C. Szczegółowo opracowane kwe
st je kompetencji 
wych uchwalono.

Po uchwaleniu 
rza i wyborach ___ .
szesnastogodzinnem obradowaniu Wal 
ne Zgromadzenie zakończono.

Nowy zarząd wygląda następująco: 
prezes: Gen. Dyw. Bończa-Uzdowski, 
v.-prezesi: mjr. Jacheć (przewód. W. 
G. i D.), ppufk. Glabisz, Mallow; sekre 
tarz: kpt. Kroczyński i Przeworski: 
skarbnik: kpt. Świątek i kpt. Machinek, 
kapitan związkowy: mjr. Loth: refe
rent spraw żagr.: inż. T. Kuchar; kro
nikarz: Szenajch; członkowie W. G. i 
D.: ppłk. Krajewski, Krug, Kupczyk, 
Michałowski, Solarski, ...

R. M.

kapitanów z wiązko-

wreszcie prelimina- 
zarządu po prawie

Łż jedynym klubem który wystawił zai 
wodników wyglądających śmiesznie —< 
był AZS. Doprawdy, od klubu tak po
ważnego o takich świetnych tradycjach 
można było się spodziewać czego inne
go. niż wypuszczenia w swych baTwach’ 
ludzi, którzy na ringu biją się na mo
dlę uliczmikowska. .

Najwięcei bo 37 zawodników wysta
wiła Polonja. Przedstawiali się oni 
wszyscy dobrze, widać było ich pracę 
i pracę nad nimi. Deanie również re
prezentowana była ruchliwa i pracowitsi 
Skra. Mniej Imponująco liczebnie (9)« 
ale zato pięknie co do poziomu, iwystą- 
piła YMCA. Po Makabi można się by
ło więcej spodziewać. Rewełacia niejal 
ko były sekcje Swłtu — Centr. Warszit* 
Samochodowych f Skody.

Finały dały wyniki następujące:
Waga papierowa: Rv>dzyński (Strze

lec) biję Koperę (CWS) na punkty« 
Waga musza: Małecki (Polonja) bije 
Teuteibauma (Makabi) po dodatkowej 
rundzie. Walka prowadzona obustron 
nie z kołosabiem zacięciem. Waga ko
gucia: Lenard (YMCA) wygrywa waf- 
koverem. Waga piórkowa: Wolski 
(Skra) bije Boseła (Makabi) na punkty, 
po walce ostrei i tównej. Waga lekka: 
Brzóska (YMCA) bije Kruczkowskiego 
(Skoda) po wałce. w której obali gonili 
resztkami, gdyż musieli Jednego dniai 
odbyć po 3 mecze.

Waga półśredinia: Komorowski (Swrt)j 
bije Ostrowskiego (Polonia). Zmęcze
nie również wpływa na poziom walki 
ujemnie. Komorowski, w piątek świet
ny — teraz już tylko wysiłkiem woH 
zdobywa się na sJarteczmetazą akcję« 
Waga średnia: Karpiński (CWS) bije 
Tyburskiego (YMCA) na punkty. Mło
dy. 18-letni zawodnik CWS jest praw
dziwą rewelacją, szczególnie wziąwszy 
pod uwagę, że uprawia boks dopierał 
miesiąc. Ma dobre zadatki, a przede- 
wszystklem: rozumie o co chodzi mai 
ringu.

Waga półciężka: Kantor (YMCA) bije 
Durawę (Skra) na punkty. Druga re
welacja 19-Ietni ..Ymciarz“ posiada 
kolosalne warunki fizyczne, dużo tem
peramentu ł ogromny zapas energii ży 
ciowej. Gdy to wszystko uporządkują 
w system — stanie się groźnym dla na|| 
lepszych. Po dwóch rundach równych, 
aczkolwiek prowadzonych w tempiei 
rzadko spotykanem u wag ciężkich. Kam 
tor zdobywa wyraźnie prowadzenie wi 
trzecie).

Waga Ciężka: Paprocki (Skoda) bijel 
Wołodfkowskiego (YMCA) na punkty. 
Walka na niższym poziomie, właści
wie raczej Temisowa.

Prócz finalistów, na wyróżnienie za
sługują: Andruszkiewicz z Polonii. O- 
lejniczak ze Skry.

Puhar przechodni D-cy G. K. f zdo
była Polonia (36 pkt.). Na drugient 
miejscu YMCA (19 pkt.). dale) Skra! 
(16), Makabi (9) 1 t d.

1F. Junosza, i

rozegra.no
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DR. H. SZATKOWSKI
POLACY NA MISTRZOSTWACH NARCIARKICH NIEMIEC

Dramatyczny dla Br. Czecha bieg na 18 kim
Świetne zwycięstwo Recknagla w skokach i w kombinacji

OSIEMNASTKA
Oberstdorf. w lutym.

Bieg ten, odbyty w dniu 8 lutego, 
był najbardziej dramatyczną częścią 
zawodów. Start o godz. 9 koło schro
niska Bergkristałl na wysokości 
1030 m., skąd trasa szła w pierwszej 
swej części prawie dokładnie trasą III 
i IV odcinka biegu sztafetowego. Zaraz 
z miejsca podejście 9 kim. na wysokość 
1450 m., skąd łagodny zjazd na 1330 m. 
do Schötrblick. Stąd już znacznie stroni 
szy zjazd na 816 m., odpowiadający 
tnniejwięcei zjazdowi w IV etapie bie- 
Ru sztafetowego. Prawie kilcimctr po 
Tówinetn do mostku (11 kim.), skąd już 
zupełnie po rówuiem, wielką ipętlą, 
przerwaną tylko w iednem miejscu os- 
trem podejściem bez zjazdu, do mety.

Słowem trasa, odpowiadająca co do 
swych wymogów fizycznych trasie 
przynajmniej na 25 kim. Skutki też nie 
dały na siebie czekać.

Ponieważ bieg ten był połączony z 
biegiem wojskowym na 18 kim., sta
wało razem około 260 zawodników. 
Nasi mieli numery: Schiele 11, Szostak 
Karol 44, Motyka 39, Skupień 56, Czech 
Bronisław 93. Szostak Antoni 96.

Obserwowałem pierwszą część bie- 
sru z mostku na kim. 11. Pierwszy prze 
szedł doskonałj' młody biegacz bawar
ski Ponn (nr. .15), potem z wybitniej
szych Bosio (nr. 29) i za nim wkrótce 
Schiele. Pierwsza grupa zwarta w os
trej walce, zbliża się po równince do 
mostu.

Już z daleka widzę, żc Karol Szo- 
słak 44 prowadzi. Z nrm razem prze
chodzi mostek Wahl — największa na
dzieja Niemiec w tym biegu z rur. 40. 
Ponieważ startowano со И minuty, | 
Karol nabił go w tern miejscu o 2 
nuty.

Za nimi zaraz Motyka — 
śnieżony, widać nie bardzo 
Иа zjeżdzie.

Czekam na Mullera (nr. 
Powinien najpóźniej w trzy 
Karolu przejść mostek. “ „_______
upływają trzy minuty, cztery, pięć — 
Mullera niema. Nareszcie 26 i % minut 
po Karolu przechodzi, widocznie wy
pompowany i skarży się na złe smaro
wanie. W tej chwili więc Szoetak ma 
najlepszy czas w biegu i jest od dwu 
swoich niemieckich konkurentów o 2 
Wzgl. 3 j >4 minuty lepszy.

Nią mogę już czekać na Bronka i 
Przechodzę na metę. Tu panuje wśród i 
•■ftfficielów“ niemieckich konsternaoia 

zamieszanie.
Uważano Müflera I Czecha po- 

za dwa 'Uajpowążniejszycb 
* uaL,bcc"ie dowiadują się 

sie М!Й1ег w bardzo zljm cza
rna’ г?.,?z,0SI.ak’ drugi P°iski konkurent 
-że „io,u ^P^ouały, a ja dowiaduję się, 
nv-h^Sn-'e ’"ierzMe czasv (oficjal
ni „h punktów kontrolnych z czasami 
£'e „Л® -a 18 k,m-) wykazu ą. że 
Czech ma jeszcze lepszy czas od Ka
rola.

Czekamy na Bronka, na którego cze 
ka cala meta z naprężeniem, albowiem 
rozchodzi się wiadomość, że dwaj nai- 
Poważniejsi konkurenci niemieccy Miii 
ler i Böck odpadli, Müller, tłumacząc 
się częściowo wyrwaniem podeszwy 
przez więzbę, częściowo złem smaro
waniem — rzeczywiście zaś zupełnie 
wyczerpany. Böck nic potrzebował się 
tuczem tłumaczyć, albowiem padł na 

T,'e„Jter”ęczenia ’ wyczerpania.
m1"a'ą mirtu,Y ' minuty, mija czas teore ycan-ie obliczony na 

pods awie dawniejszych wyników dla 
Bronka, mija 2. 3. 4. 5, б minut, zanie-

pokojenie na mecie. Zjawia się wresz
cie Antoni Szostak, który ma nr. 96 i 
który minął Brotrka na kilkaset metrów 
przed metą.

Pokazuje się wreszcie Czech, ku zd<u 
mieniu wszystkich idący, jak się jeden 
z dziennikarzy niemieckich wyraził, 
sztywnym kroczkiem początkującego 
narciarza.

Okazuje się, że po drodze, idąc zresz 
tą w świetnej formie, na 16 kłm. dostał 
nagłego ataku osłabienia z głodu, tak 
silnego, że nie był w stanie zebrać sil, 
które mu zresztą odmawiały posłu
szeństwa. Ledwo dowlókł się do mety, 
tracąc na ostatnich dwu kilometrach 
kilkanaście miraut!

W międzyczasie przychodzi Skupień 
w niezłym czasie, za Bromkiem, Schie- 
le — także bardzo wyczerpany. Już 
teraz wiadomo, że nailepszy czas bę
dzie miał Wahl, że Motyka i Szostak 
Karol, są w pierwszych 5-ciu, że wresz 
cie, jeden z najlepszych czasów będzie 
należał do Krebsa.

Wyniki szczegółowe przedstawiają I Przyczyny są — zdaniem mojem — I wodników, wyznaczona na godz. 7.30 
p nactamiiam; dwojakie. W pierwszym rzędzie fatal-* spowodowała, że wszyscy jedli śnia-się następująco:
1) Wahl 1:39:03, 3) Motyka 1:40:33, 

3) Krebs 1:40:50, 4) Szostak Karol
1:41:25,’5) ErmeJ 1:42:26, 6) Bosio 
1:42:52, 7) Porań 1:43:08, 8) Thrane
1:43:57, 9) Aschauer 1:44:36, 10) Leo
pold 1:44:59, 11) Morath 1:45:35, 12) 
Tiefetibacher 1:45:48, 13) Musch
1:46:10, 14) Hagn 1:46:37, 15) Schusiter 
1:46:58, Skupień 1:46:58, Hórmannsdor 
fer 1:46:58, 16) Scherbaum 1:47:03, 17) 
Bauer 1:47:21, 18) Trommer 1:47:37, 
19) RedknageJ 1:47:42, 20) Matt 1:47:52, 
24) Kratzer 1:48:45, 29) Szostak An
toni 1:50:31, 31) Neuner 1:50:56. 38) 
PelFkófer 1:52:37, 44) Czech 1:53:26. 
46) Strischneck 1:53:35, 57) Oesterud 
Ole 1:56:25, 60) Króckel 1:58:00. 61)
Glass 1:58:04, 66) Rattay 2:00:31, 
Schielc (8 w klasie starszych) 2:07:01.

Czem wytłumaczyć przemęczenie 
większości biegaczy, które u Mullera, 

i Czecha, Bocka przybrało formy popro 
I stu katastrofalne?

nie wybrana trasa, która spowodowa
ła, szczególnie u naszych biegaczy, ru
szających z miejsca wielkim gazem, 
wyczerpanie podejściem i męczącym 
zjazdem. Wszyscy w pierwszej poło
wie biegu 
które, pod 
słabną.

Podrugie 
którzy w sztafecie dzień przedtem wy 
dali z siebie najwięcej. Müller, Czech, 
Böck, Bauer, byli filarami swych szta
fet i wszyscy prawie ustanawiali na 
swych odcinkach rekordy. Sztafeta na 
7—9 kim. jest w narciarstwie wysił
kiem o typie wybitnie sportowym. 
Zmęczenie po sprintach wychodzi na 
drugi dzień — w czasie 18-tki, właśnie 
w 24 godzin po sztafecie wyszło w ca
łej pełni. 
Wreszcie 
zostawić 
rozpoczął

wykazują doskonałe' czasy, 
koniec w miarę zmęczenia

zmęczeniu udazli biegacze.

nie bez uwagi należy po- 
okoliczność, że start 18-tki 
się o godz. 9. Zbiórka za-

danie między 7—7,30. Podejście, acz
kolwiek powolne i niedługie na start 
(Oberstdorf 820 — Berkrista« 1030), 
oczekiwanie na wystartowanie kilku
dziesięciu poprzedników—zrobiły swo
je. I aczkolwiek zawodnicy na starcie 
głodu nie czuli, aczkolwiek nie czuli $o 
jeszcze na 11 kim., to jednak w pełni 
wystąpił głód i osłabienie tpod koniec 
męczącej 18-tki.

KONKURS SKOKÓW
Sytuacja, jaka wytworzyła się po 

biegu, była wprost paradoksalna. Dwaj 
najpoważniejsi konkurenci niemieccy 
w kombinacji Müller i Böck odpadli od 
konkursu, nie dochodząc do mety.

Najpoważniejszy zawodnik poza ni
mi w kombinacji, Czech miał w biegu 
notę 12,750 i było mało prawdopodob
ne, czy potrafi tak nadrobić skokami, 
by wysunąć się na pierwsze miejsce. 
Trzej najlepsi skoczkowie Recknagel,

Sztafeta polska trzecia w Oberstdorfie
• Br. Czech i Karol Szostak najlepsi na swych odcinkach

mocno 
poszło

Kraafzer i Glass z jednej strony, a Ka« 
roi Szostak, mający nailepszy czas Z 
lepszych skoczków z drugiej, byli prze 
znaczeni do konkurowania o mistrzo
stwo. Pod znakiem zapytania stali ta
cy zawodnicy, jak Ermel, Bosio. Ponh, 
Matt, którzy, aczkolwiek naogół ska- 
czą gorzej od tamtych, to jednak przy 
szczęściu mogli wyjść na bardzo do
bre miejsca w kombinacji. Sytuacja 
była bardzo naprężona.

Rozstrzygnięcie przyniosły skoki*. 
Skocznia Schattenbergschanzc nie^E* 
przedstawiała przy próbnych skokach 
poprzedniego dnia popołudniu więk
szych trudności. Wszyscy nasi skocz
kowie ustałili skok próbny w okolicy 
40 m. Natomiast już w pierwszych sko 
kach konkursu pokazało się, że skocz
nia wjmiaga przedewszystkiem wiel
kiego odbicia, że jest bardzo loopingo- 
wą i przez to dla zawodników przy
zwyczajonych do typu „Wischchanze“ 
podobnego do naszej Krokwi — dość 
niewygodna. Zresztą nadzieje nasze na 
mistrzostwa przekreśla Szostak Karol, 
skaczący jako pierwszy z Polaków z 
numerem 42, podpierając się obu ręka
mi przy pierwszym skoku (42 m.). Ska 
kał zresztą bardzo ostrożnie, z wielką 
rezerwą, tak, że drugi skok miał tylko 
38 m. długości. Bronek uzyskuje w 
pierwszym skoku 43, w drugim 45 m. 
we wspaniałym stylu, jeżeli chodzi o 
pewność lądowania i trzymanie ciała 
w powietrzu, natomiast z bardzo sla
bem odbiciem. W konkurencji, gdzie 
przeważnie poważniejsi skoczkowie 
wychodzili ponad 50, a tytko zdecydo
wane patałachy skakały niżej 40 dłu
gości, skoki Bronka były stanowczo 
za krótkie. Wina brak odbicia.

Szostak Antoni miał dwa skoki 36 ł 
31 m.. ostatni skok o ile się nib myłe, 
najkrótszy w konkursie wśród 109 
skoczków.

Wspaniale skakał Recfcnagel. nie ma
jąc może w powietrzu tak pięknej i czy 
stej pozycji iak Czech, nlermriei jednak 
odbijając się potężnie, a jego skok na 
59 m.. najdłuższy w konkursie, byf 
rzeczywiście mistrzowski. Kratzer u- 
Stępuie mu niewiele, iak również Glass, 
chociaż Recknagel jest zdecydowanie 
lepszy. Po zatem dysponują Niemcy 
kilkudziesięciu zawodnikami, którzy 
skaczą słabiej o klasie mniei więcej na 
szego Cukra przyczem podkreślić nale
ży piękne skoki Bocka. Matt (szkoła 
Schtieidra), Ermla i Nełsa Abla.

Po dwu koleikach skoków przerwano 
konkurs, gdyż dwa wypadki dość przy
kre. choć względnie szczęśliwie zakoń- 
ciam, amhniei»-—~»n? sędziów», 
skoczków i publiczność. . V.i •
gotowe: ' M

1) Recknagęf 53. 59. ńóta 225.10, 2) 
Kratzer 56. 55. nota 221.20. 3) Glass 36, 
54, nota 218.30. 4) Bock 52. 46, nota 
205. 5) GumpoM 49. 51. 203.00. 6) Er
mel 52. 47, 200.90. 7) Abel 48. 47. 200.80, 
8) Króckl 46. 48. 199.40. 9) dentele 51. 
48. 196.90. 10) Lohse 49. 47. 194,70. 11) 
Czech 43. 45. 194.50. 15) Matt 45. 44. 
185,90. 16) Rattav 43. 45. 184.50. 19) 
Thannheimer 42. 45. 181.60 (zeszłorocz
ny zwycięzca z Krynicy). 32) Muller 
53. 55 (ud.). 158.60. 38) Neamer 53. 54 
(up.) 149.10. 39) Szostak Antoni 36. 31. 
148.10. 43) Strischek 51. 49 (up.). 139.50. 
47) Bosio 45. 50 (up.). 128.40. 57) Szo
stak Karol 42 (up.). 38. 107.10.

W klasie starszych zwycięża z za
dziwiającą pewnośda dawny mistrzów 
ski skoczek, dr. Baader dwoma skoka
mi 45 i 42 m. z nota 179.60.

W kombinacji zajmuie Czech miejsce 
8. Gdyby miał czas Szostaka Karola^ 
byłby trzeci w kombinacji nawet ze 
swemi dość krótkiemi skokami. Przy 
nieco lepszym czasie byłby pierwszy. 
Karol Szostak ustawszy pierwszy skok, 
znalazłby się w pierwszej piątce.

i

siwej, rtflio 1 mm. i byliśmy na dnu- spadamy na 5 miejsce za dwoma szta-1 stamawia rekord etapu, biiie bez konku- 
giem miejscu. fetami bawarstkiemi, turyńską, saską i rencyjnie takich przeciwników, iak

Po dwu pięknych dniach, w których 
pogoda wspaniała zachęciła nas do 
zw jedzeni a1 okolicy, bez przemęczenia 
się — przyszły dni zawodów. Wc 
Czwartek/ wj’jochaliśmy we czwórkę 
kclejką linową, o dość „powietrznej“1 
konstrukcji na przełęcz 1945 m. wy
soką, skąd przy cudownej pogodzie i 
przepięknym widoku zwiedziliśmy 

• I Nekelham — szczyt około 2300 m. wy 
,nl* i soki z pięknym zjazdem, aż do Oberst 

I dorf.
Już wieczorem tego dniai pogoda za-, 
powiadała zmianę — a rano, gdy o świ I 
cie wstawaliśmy, by rozejść się na 
starty poszczególnych etapów biegu 
sztafetowego — padał nowy śnieg.

I z góry trzeba powiedzieć '— była 
to nasza zguba. Bo aczkolwiek sma
rowanie naogól się udało, to jednak 
sztafeta nasza z numerem 5-tym już 
na drugim etapie jechała pierwsza na 
zupełnie nieprzetorowanej trasie! Skut 
ki były fatalne.

Start I-go etapu (Skupień) na rów
ninie. Stąd 3 kim. po równem i po
dejście, ostre w zakosach do 8 kim., 
gdzie zmiana przy hotelu „Berghai- 
stull“. Skupień stracił do najpoważniej 
szego konkurerota, sztafety Bawar-

ża
rnu

50), Ikftóry 
minuty po 

Tymczasem

weneryczne 
skórne Î niemoc e'eklrnlecrenie 
Dr. M. ALTFELD 

g _ 11 rn 3 — 9 w. HOŻA 50 
(priV Marszałkowskiej) 

Niezamożnym ceny fecznfcowe

Weneryczne
Niemoc ełc. Analizy EieKtroleczenie. 
П ■ I rtlfiU TŁOMACKIE Nr. 2 ИГ. L. LEWIN róg Bielań»K=e|
8—12 i 3—9 w Niedz. 8—2. Wizyta 4 zł.

Z Poznania
Belgijski związke hokeja na trawie 

zaprosił na międzynarodowy turniej, 
który odbędzie się w dniach od 11—18 
maj b. r. w Brukseli m. In. i reprezen
tację Polski. Drużyna polska rozegra
łaby w ramach turnieju 2 mecze, wra- 
zie zwycięstwa kwalifikując się natu
ralnie do dalszych gier. P. Z. H. T. nie 
powziął jeszcze w tej siprawie decyzji.

Nadzwyczajne walne zebranie po
znańskiego O. Z. P. N. odbędzie się w 
dniu 2 marca. Będzie ono z tego wzglę
du ciekawe, iż wyłoniona na rocznem 
walnem zgromadzeniu „komisja trzech“ 
(pp. dr. Sokołowski, przewodniczący 
miejskiego komitetu w. f. i p. w., Bro- 
niarz i Przybylski), złoży sprawozda
nie z badania „działalności“ b. sekre
tarza Kielmińskiego i b. skarbnika Ko- 
zierowskiego, którym nie udzielono, 
jak wiadomo, absolutorium.

Zarząd Poznańskiego O. Z. P. N. u- 
k om stylu o wal się następująco: Stiirmer 
prezes, Kromczyński i Przybylski wi
ceprezesi, Marcinkowski sekretarz, Wi 
■niew.icz skarbnik, Ślebioda kapitan 
związkowy, Budrbon przed. W. G.,i D., 
Bielak gospodarz, Kukwisz radny, Kur 
'natowski sekr. W. G. i D., Nowak Stan, 
zastt. przew.. Wybiera, Wiśniewski, 
Siadak członkowie.

Dwie nowe sekcie pływackie pań po
wstały ostatnio w Poznaniu, a mianowi
cie iprzy Sokole i Poznańskiem Towa
rzystwie Pływackiem. Ogółem liczyć 
ich będzie Poznań w obecnym sezonie 
już siedem (AZS. Legia, Schwimmve- 
rein, Unia i Warta). •

CZARNI NA RINGU
WBIK" DWU MS 0 BOKSERSKI TRON ŚWIATA

m. . .
Najbardziej typowiTn i meza- 

tvodaiie najgłośniejszym — 'Prz\" 
kładem „czarnego na ringu 
byl Louis Plial.

Ten s-enegalski murzyn o wy 
glądzie ludożercy, przywędro-r 
wał via port Marsylskk do Pa- 
TV2a _  intelektualnej stolicy
świata. Zaiał sie boksem. Miał 
predyspozycje wyżowe: nie- 
slvciiana żywotność, .wybitna 
siła fizyczna, gibkosc i. aręcz 
ność Tvlko poziom umysłowy ÄeXo dziecka

™0... i który so
otaz.iTzrobil elo^y™ ,,a ŚWB1 

caTy. Frnncit V
Ge^es2Caerpentier Chciał

wielki 
t się 

Хм» A * od

Francÿ.

wielu lat nie ukazywał się 
Paryżu — staczając boje swe 
krainie dolarów i kraju funtów 
sterlitiffów — więc postanowił 
wyistajpić poraź ostatni w stolicy 
swego kraju i w walce z przeciw 
nikiiem francuskim.

O partnera godnego dla Geor- 
gesa nie było łn.two. Po dłu
gich namysłach znaleziono dwu: 
Marcel Nilles i Louis Phal, czyli 
Battling Siki — pochodzący z 
kolonii francuskiej. Urządzono 
między nimi spotkanie elimina
cyjne. Negr wygrał wpraw1- 
dzie na punkty po 10 rundach, 
lecz znawcy zadecydowali chó
rem, iż dla Carpentiera nie bę
dzie on odpowiednim rywalem.

Że jednak nie było lepszego, 
organizatorowie w końcu musie
li się nań zgodzić; prasa obwie
ściła — iż. choć nie będzie wła
ściwie walki, publiczność winna | 
przyjść .jednak tłumnie, by uj
rzeć, najświetniejszego z mi
strzów rękawicy w ostatnim je
go pokazie. j

W 
W

Karol Śzos-tak. biegnący na drugim 
etapie — nadrabia', tak, że uzyskuje 
drugi czas etapu. Etap ten zawierał 
długi zjazd i podejście w to samo 
miejsce, gdzie był start. Jesteśmy cią
gle na drugiem miejscu z różnicą 45“ 
za Bawarczykami.

Trzeci etap przejmuje Antoni Szo
stak. Etap ten — 7 kilometrów pod gó
rę — z małym (2 kim.) zjazdem na koń 
cu hotelu Schónbiich H030 m. — 1450 
m. — szedł Szostak, długo jako 
pierwszy, torując drogę w. świeżym 
śniegu i zupełnie bez śladu. Nic dziw
nego,' że tracimy tu około 7 minut 1

śląską!!
Sytuacja na mecie wydaje się kata

strofalna. szczególnie w zostawieniu z 
optymizmem pierwszych dwu etapów.

Bronek Czech przejmuje szrtafetę na 
.czwarty etap. Duży i bardzo trudny 
Zjazd tego etapu 1320 m.—820 m.) po- 
konywuije w mistrzowskiej formie, bu
dząc zachwyt wprost spontaniczny u 
licznych widzów, tak. że ieden z sę
dziów. orzekających później na sko
kach. A. Brohl — oświadczył mi. że 
czegoś podobnego leszcze nie widział 1 
nie przypuszczał, by można było tak 
technikę ziazdu opanować. Bronek u-

I

►Wielki** Pctkiewicz i jego "mali przeciwnicy anierjkańscy.

SKRZYNKA POCZTOWA 
„Przeglądu Sportowego” 

(Odpowiedzi liitownych redakcja nie udziela)
P. Albin Lew., Praga. Dziękujemy za 

życzenia. Petkiewicz wróci prawdopo
dobnie w końcu marca. Legia sekcję 
lekkoatletyczną posiada. Bieżnia na 
dużem boisku będzie wykończona w 
r. b.

P. Józef Paw., Czeladź. Mecz ping
pongowy przeprowadza się na tych sa 
mych zasadach co i gry tennisowe. 
Różnica — poza terenem i Przyborami 
do gry — tkwi w tern, że można me
cze rozgrywać na sety, bądź też na 
punkty. Kto pierwszy zdobędzie 21 do
brych .piłek, ten wygrywa. W razie o- 
siąguięcia przez obie strony po 20

punktów, o zwycięstwie decyduje 2 
punkty przewagi.

P. Koszut., Kalisz. List doszedł, lecz 
w tej formie nie nadaie się do druku.

P. L. Jac., Zarudzie. Czas podany na 
5 kim. jest istotnie świetny. Prosimy o 
informację, kto go mierzył, iak spraw
dzano trasę, wreszcie gdzie Pan biegał.

ltHI,PRYLIN*Ki
И wir VÄLw-VWUEAOZQUHSKA»

Lantschmera (Insbruck). który w Da
vos w’ akademickich biegach zjazdo
wych zajął jed.no z pierwszych miejsc, 
Vernera 1 innych. Po 4-ch kim. płas
kich, kończących ten etap — oddaję 
sztafetę Motyce. W tern miejscu lesteś 
my na trzeciem miejscu za dwoma szta 
fetami bawarskiemu 
3 minuty.

Motyka ma finisz 
zupełnie płaskim, 
szy od rekordzisty etapu. Mullera, rów 
ny ostatniemu biegaczowi dru«iej dru
żyny bawarskiej. Nadrabia jeszczt o- 
koło 2 minut, tak że ostatecznie zaj
mujemy trzecie miejsce za dwiema szta 
fetami bawarskiemi, zespołami.

Gdyby nie katastrofa na etapie Ar- 
■toniego Szostaka, mamy pewne drugie 
miejsce z niewielka różnica, a może i 
wielki zloty puhar powędrowałby do 
Polski. Bieg imponujący — zakończo
ny wspaniałym finiszem, w którym Miii 
ler, Stachel i Motyka wpadli razem na 
mete.

Wyniki: 1) Bawaria I: (Leines, 
Krebs, Hagen, Neuner, (Miillcr) 3:17:19, 
2) Bawarja II (Banes. Pome. Tiefetiba- 
clier, Reises. Stachel) 3:22:00. 3) Pol
ska (Skupień. Szośtak K.. Szostak A., 
Czech. Motyka) 3:23:30.

Bronek nadrobił

na etapie prawie
Ma czas gor-

Początek meczu, odbytego w 
stadionie ..Buffalo“ w obecności 
60,000 widzów, istotnie przy
pominał pokaz. W ciągu pierw 
szej i drugiej rundy Carpentier 
był jakby sam .jeden na ringu, 
bawiąc się przerażonym i zahu
kanym czarnoskórym, który na
wet upadł raz naumyślnie na 
ziemię, by się uchronić przed 
ciosem prawej Georgcsa. Sę
dzia rnusiał mu kazać wstać i 
udzielił napomnienia za tchórzo
stwo.

W 3-ej rundzie biały uznał, iż 
pora skończyć. Celna prawa, 
dobrze uplasowana., rzuciła mu
rzyna podłogę. Chwieiąc się 
wstał na „9“. Wtedy Georges 
spokojnie podszedł, by zadać 
cios ostateczny. Lecz wtem, 
znienacka, Siikj skoczył jak pan
tera, pięść jego, zakreślając, na 
chybił trafił szeroki swing, ude
rzyła w sam koniec podbródka

białego mistrza. Carpentier u- 
padł, lecz natychmiast czerwo
ny od wstydu, zerwał się na 
równe nogi.

W Sikim obudził sie wtedy 
dziki zwierz. Rozumiejąc, iż 
przeciwnik jest teraz słaby, rzu 
cif się nań z pasją, okładając go 
ciężkięmi razy. Zacisnąwszy 
zęby Carpentier stał niewzru
szenie pod nawałnicą, choć byt 
Prawie nieprzytomny. Skończy
ła się runda trzecia, przeszły 
czwarta, piąta i szósta — a bia
ły stał jeszcze, ze złamanym no
sem, zamkniętemi ■przez guzy 
oczami — j nie Chciał padać. Aż 
wreszcie cios ostatni, połączony 
z chytrem. podstawieniem nogi, 
powalił go nokaut.

Na Senegalczyka spadły nie
spodzianie tytuły gromkie mi
strza śu łata. mistrza Europy, 
mistrza Francji, tysiączne bank-
noiy» olbrzymia sława. Mózg
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To i owo
„Złota strzała“ na wystawie w Po

znaniu. Na tegorocznej międzynarodo
wej wystawie turystyczno-komunika- 
cyjnej w Poananiu, jednym z ekspona
tów będzie słynny automobil „Złota 
strzała“, na którjin inż. Segrave usta
nowił światowy rekord szybkości.

Pol. Zw. Pływacki odbędzie wałne 
zgromadzenie w dniu 9 i 10 marca r. b. 
w lokalu Z. Z. w Warszawie.

Bokserski mistrzostwa Warszawy 
odbędą się w dniach od 7 do 9 marca.

Sekcje szermierczą pań organizuje 
S. Szerm. W. K. S. Legji. Treningi sek
cji odbywają się w sali Warsz. Ośrod. 
W. F. pod kier, fclim. Szombathely‘ego. 
Zapisy przyjmuje kpt. Segda w Ośr. 
W. F.

Statystyka Cracovii przeprowadza^ 
na ostatnio z okazji walnego zgroma
dzenia klubu, ujawniła różne ciekawe 
cyfry. Damę obejmują cały czas istnie 
nra sekcji, a więc 3 lata drużyny pa
nów, rok dla pań.

Z pań najwięcej meczów (w siat
kówkę i koszykówkę), ma Surmian- 
ka — 18, przed Granowską (16 gier), 
Kęskówma (12) i Romanowska (10). 
jUZ?’,,ie Panów (koszykówka, siat 

K.w*aLl s/czypiorniak) prym dzierży 
Kitek frytko — 5- meczów przed Lu
bowieckim I (46) f Z Tryfką (39). Naó 
więcej punktów w koszykówce zdo
była dla pań Surmianka (169), dla pa- 
now lyytko II (185) przed Lubowiec
kim I (167) | Z Trytką (71).

F. STILLERDr. 
med
Ks. Skorupki 4, (przy Marszalków.) 
teł. 290-57. Skórne, wener„ płciowe 

Analizy. Do 10 r. I 2 — 9 w.
Niezamożnym ceny lecznlcowe.

Dr. H. LEWIN Siarsz? 
WENERYCZNE I NIEMOC PŁCI v - 
Od 9 — 12 I 3 — 9. Niedzi > > — Z.

Niecała 12. NiezcmoŁ cem .ecznic.

Pod tym ciężarem. 
Godzien w innym jaskrawym 
krakacie, innym ekscentrycz
nym garniturze, z miodem lwiąt 
kiem, zamiast psa na smyczy 
zaczął on paradować po bulwa
rach, awanturując się z lada po
wodu i dopuszczając się tysią
ca wybryków. Zaczął nałogo
wo pić, no i wyrzucać pieniądze, 
jak tylko mógł.

Pojechał do Anglii, do Amery 
ki. Przegrywał mecz za me
czem. gdyż o treningu zapom
niał raz na zawsze. Stracił 
wszystkie tytuły. Staczał się 
coraz niżej; wkrótce gotów był 
walczyć na ringu za 5 dolarów...

Dnie i noce spędzał w przed
miejskich, bandyckich knajpach, 
aż wreszcie padi. podczas pijac
kiej awantury, ugodzony nożem 
w szyję.

Jak słusznie o nim powiedzia
no — był zawsze godzien litości, 
a nie pogardy. Bo nie byl siwo 
rzony dla życia w środowisku 
cywilizowanem. którego nie zro 
zumiał i zrozumieć nigdy nie 
mógł. Musiał paść i padl ofiarą 
tego zbyt dla jego głowy skom
plikowanego świata.

Żałosna historia Louis Phal.

1 pozwą .. yprowadzić wnioski, 
dotyczące zagadnienia ogólne
go: „biali i czarni na ringu“.

Murzyni, bardziej pierwotna 
i rasa, niezawodnie górują nad a- 
ryjczykami siłą fizyczną, od
pornością. a przedewszystkiem 
przez naukę fizjologji ustaloną 
ściśle, mniejszą wrażliwością na 
ból. Są naogól zręczniejsi, bar
dziej giętcy i zwinni, jako bliżsi 
życia naturalnego. Lecz nie od 
powiadają ich ogromnym walo
rom fizycznym walory psychicz 
ne. O przemyślanej, rozsądnej 
taktyce, o zachowaniu logiki w 
posunięciach u nich trudno. 
Wreszcie, czarny nigdy nie zdo- 

' będzie się na taki wysiłek woli i 
taki hart charakteru, do jakich 
zdolny jest słabszy ciałem, lecz 
silniejszy duchem człowiek bia
ły.

Dlatego czarni byli i będą za
wsze niebezpiecznymi przeciwni 
kami, nieraz nawet uzyskujący
mi chwilową przewagę — lecz 
nigdy nie odbiora supremacji ra 
sie białej, póki tylko ta ostatnia 
będzie i>° dawnemu umiała 
chcieć.

Wiktor Junosza.
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Wspaniała walka tomskiego z Braddockiem
Jak bokserowi polskiemu odieto zasłużone zwycięstwo nad mistrzem Ameryki

Chicago. 8 stycznia.
Dnia 20 stycznia b; r. w przepełnio

nej po brzegi sali Cołiseum w Chfca-I 
go, stoczył Leon Łonfeki, najlepszy za
wodowy polski bokser w Ameryce, 
zaciętą walkę z Anglikiem G. Brad
dockiem.

Walkę tę stronniczy sędziowie u- 
enali za nierozstrzygniętą. Leon tom
ski miał w. tej 10-cio rundowej walce, 
którą urządził .jmanągęr“ .lack Dernp- 
sey, zdecydowaną przewagę. Walka 
ta należycie reklamowana przez gaze 
ty amerykańskie, ściągnęła do sali Co- 
liseutn sześciotysięczny tłum, który 
zaciekawiony meczem wyżej wspomnia 
nych bokserów, mało zwracał uwagi 

spotkania początkowe.
Areszcie nadszedil główny mecz 

wieczoru. Braddock. który żwrk%nitp- 
wał zeszłego roku Griff:ths‘a (obecne
go. pretendenta do tytułu mistrza świa ; 
towego wagi ciężkiej), stawał do wal
ki pewny wygranej. Leon tomski 
miał ten plus, że miał już za sobą 
zwycięstwo nad Braddockiem, które
go pokonał zeszłego roku na punkty 
w Nowym Jorku.

tomski, umiej od swego przeciwni
ka o 6 funtów ważący i w. dodatku niż
szy od niego, całkwicie zasłużył na wy 
graną. Przez cały ciąg walki nie wy
puszczał inicjatywy z rąk i stale grał 
rolę zaczepną.

Już w pierwszej randzie ma się 
wrażenie, że Leon tomski — to szam- 
pion, a Braddock, to przeciętny prze
ciwnik. W 'tym okresie tomski był 
bardzo czynny i raz po raz umieszczał 
swą lewicę na szczęce Braddocka. 
Pod koniec pierwszej rundy chce wy 
korzystać Braddock sposobność iude-

Asv pływania
Listę dziesięciu najlepszych pływa

ków świata ogłosił prezes związku mię 
dzynarodowego. na zaisadzie wyników 

ku 1929-go. Poniżej pod a jemy ją w: 
róceniu.
100 mtr. s. dow. 1) Barany (Węg.)
58,6, 2) Laiufor (Am.) i 3) Schwarc 

AmJ 0,58,8. 4) Kojąc (Am.). 5) Arne 
Borg (S®w.).

200 mtr. st. dow.: 1) Arne Borg 2 m. 
16,6. 2) Taris (Fr) 2, m. 16.8. 3) Takaii- 
shi (Jap.) 2 m. 17. 4) Laufer. 5) Ba- 
rainy.

400 mitr. sit. dow.: 1) Arne Borg 4 
m. 51. 2) Taris 4 m .56. 3) Syarc 4 
m. 57,8. 4) Pusata (Jap.), ć,.Shields 
(Am.). /

1500 mtr. st. dow.: 1) Grabbe (Am.) 
20 m. 40. 2) Makino (Jaip.) 20 m. 44,2. 
3) Clapp (Am.) 20 m. 50. 4) Takemura 
(Jap.). 5) Taris. x

200 mtr. st. ki ais.: 1) Tśuiruta (Jap.) 
2 m_45. 2) Soanrp „(Am.) .2 m. 47.6. 3) 
Sietas (Niea.1 2 m. 50.6/41 Schiifer 
(Austria?. b) tjefiwairtz (Nicni)..

100 mtr. WfcMfaft: **t) "“Kuppers 
(Niem.), 2) Kojąc (Am.) i 3) Laufer 
(Am.) po 1 m . 08.1 -sęk. 4) FitzJer 
(Am.), 5) Barany (Węgry). 

ARNE BORG
ciągle lest najwszechstronniejszym 
pływakiem świata, jak wskazuje za

mieszczona obok lista.

HOKEIŚCI KANADY I NIEMIEC W PAŁACU BERLIŃSKIM. NA STARCIE JEDNEGO Z BIEGÓW V/ WELODROMIE PARYSKIM

rzyć tomskiego w żołądek, lecz ten z 
błyskawiczną szybkością odbija cios 
i lewym „sierpowym“ wali co sił 
Braddocka' w szczękę. Była to najpięk
niejsza runda całego meczu.

Cofając się tomski potyka się, co 
chce Bradock wykorzystać i w szyb
kim ‘podskoku szykuje cios w szczę
kę. tomski uchyla się i ładnym cio
sem z lewej kończy rundę.

JACK SHARKEY PRZY TRENINGU W GRONIE SWYCH WIELBICIELI

Pół miliona widzów O tron po Tunneyu
chce zobaczyć finał Puharu W. Brytanii

Na niezwykłe pomysły biorą się mi
łośnicy pilkarstwa, aby otrzymać kar
tę wstępu do stadionu WemWey na fi
nał Puharu Anglji. Ponieważ stadion 
mieści 100 tys. widzów, a zgłoszeń jest 
cztery' razy tyle — następuje reparty- 
cją biletów. Otóż niektórzy fanatycy 
pilkarstwa oprócz kwoty na bilet po
syłają łapówkę dla sekretarza stadio
nu i... otrzymują całą sumę napowrót, 
a równocześnie wezwanie do sądu. In
ni spryciarze zgłaszają się z kilkunastu 
miast pisemnię w nadziei, że choć, parę 
lub jeden bilet uda się im dostać. Są 
to zazwyczaj, przekupnie kart wcięcia 
i 'tych tępi również policja. Wszystko 
to dowodzi o zainteresowaniu finałem 
Puharu Anglji w chwili, gdy' nie wia
domo jeszcze, kto będzie grał w półfi
nałach.

Sheffield Wednesday prowadzi w 
I-ej lidze angielskiej, mając tylko 4 po
rażki na 27 gier i 40 pkt. Drugie i trze
cie miejsce zajmują Manchester City i 
Derby Couty, które rozegrały o jeden 
mecz więcej, lecz mają o 6 pkt. mniej 
(34). Na końcu tabeli z 20 pkt. stoją: 
Newcastle United i Grimbsy Towin. Re 
k rdowy stosunek bramek 72:31 ma li
der, najgorszy zaś — Newcas-tic 50:74 
przy równej ilości gier.

Niemiecki komitet olimpijski ogłosił I 
już swe wnioski na kongres między
narodowy, z których część zgodna jest | 
ze stanowiskiem Polski, a mianowicie: 
w sprawie ograniczenia liczby zawód-j 
ników jednego narodu do 3 w każdej I 
konkurencji, utrzymania udziału pań, 
skrócenia czasu trwania całości < 
igrzysk do 14 dni.

Stefani wygrał finał turnieju tenniso- 
wego w Cannes, biiąc Artensa 6:3, 6:4. 
3:6. 6:3. Finał pań przypadł w udzia
le Ryam bez gry, gdyż Lafa.urie zrezy
gnowała. Double panów wygrali: Co- 
chet, Brugnón. biiąc Worma. Barclet de 
Ricou 6:3. 6:3. 6:2. Double pań wy
grały Ryan. Lafaurie.

Runda wyraźnie dla tomskiego..
W drugiej rundzie ma lekką prze

wagę Braddock. któremu udaje się 
ślicznym „tiper-icuteim“ powalić tom
skiego na kolana.

W następnej rundzie rozpoczyna .się 
okres przewagi tomskiego, który swe 
go przeciwnika, ograniczającego się 
głównie do wałki defenzywuei zasy-
puijé huraganowymi atakami i ciosami. I okiem.

Mecze piłkarskie w hali postanowio
no rozgrywać, naturalnie w Ameryce. 
Chicago zbudowało odpowiedni ‘gmach, 
gdzie dwanaście zawodowych drużyn 
walczyć będzie o mistrzostwo.

Austriaccy piłkarze nie wezmą u- 
dzialu w mistrzostwach świata, które 
mają się odbyć w Monteyideo. Taką 
uchwałę powziął już definitywiine zwią
zek.

Raz po raiz uderza tomski prsccłwni- 
ka.swą słynną lewicą. Braddock zasko
czony taką energią Polaka broni się 
tylko, nodczas gdy lekki i zwinny 
tomski, zasypuje go crośami. W trze
ciej rundzie podczas zwarcia, szykuje 
Braddock cios w szczękę, tomski pod 
bija mu rękę i Braddock uderza w sita 
rą ranę, którą miał nad prawem 

Ranai otwiera się i zaczyna 

wre walka na froncie
Czwarte błyskawiczne zwycięstwo 

odiniósł Camera w Ameryce, nokautu
jąc w drugiej rundzie Buster Martina. 
Nadmienić tu trzeba, że wszyscy do
tychczasowi przeciwnicy olbrzyma 
włoskiego należeli do drugiej klasy a- 
merykańskiej i ważyli o... 30 klg. mniej.

Sharkey i Scott zmierzą się 27 lu
tego w Miami w meczu półfinałowym 
o mistrzostwo świata. Zwycięstwo Ame

bokserskim świata
rykanina zdaje się nie ulegać wątpli
wości.

Pladner pokonał w Paryżu Anglika 
Boddingtóna na punkty po 10-rundo- 
wei walce.

Osierocony tytuł mistrza świata wa
gi .półciężkiej (po rezygnacji Loughra- 
ma) dostał się w ręce Slaittery. który 
zwyciężył Scozza po 15 rundach \ćałki 
na punkty.

Niemiecki związek bokserski rozpa
trywał sprawę skandalicznego sędzio
wania na meczu Genaro — Stein i uz
nał, że mistrz świata nie dał żadnego 
powodu do dyskwalifikacji. Wobec te 
go wałka ogłoszona jest obecnie za 
nierozstrzygniętą.

Manager Schmelinga. Jacobs, wyje
chał z New Jorku do Europy i telegra
fował już do Berlina, że mecz jego pu- 

i pila z Scharkeyem odbędzie się w po- 
| łowię czerwca. Niemiec ma otrzymać 
25 proc, dochodu obliczonego na mil- 
jon dolarów. Już z tego widać, że na- 
raizie Scharkey „ceniony“ jest wyżej.

Zapaśnicze mistrzostwa Europy od- 
| będą się w Sztokholmie w czasie od 1 
do 4 marca. Zgłosiło sie do nich 14 
narodów, a mianowicie: Niemcy. Szwe
cja. Finlandia. Dania. Norwegia, E- 
stonia. Węgry. Łotwa. Włochy, Belgja. 
Czechosłowacja. Francja. Austria i Lit
wa.

Paul Martin, doskonały biegacz 
szwajcarski, startował wz Nowym Jor- 

jku na 880 yardów i po morderczej wal
ce pokonany został o pierś przez Tieda 

i Weita. Czas 1 m. 57,3 sek.
Hunter zdobył mistrzostwo Ameryki 

na kortach krytych, powtarzając swój 
i sukces z roku 1922. Drugim finalistą 
był młodziutki Seligson. który uległ mi
strzowi 3:6, 2:6. 2:6.

Zespół australijski do Puharu Davi- 
jsa: Moon. Hoopman, Crawfprd i Wil- 
ilard o.pusz.cza ojczyznę 11 marca. Jak 
i wiadomo, pierwszym przeciwnikiem 
i gościiz .piątej części świata będą Szwaj 
I carzy;.

silnie krwawić.
Niezrażony tem- tomski, chociaż 

krew zalewa mu oczy, w dalśzym cią 
git atakuje przeciwnika co sił, ani ra
zu nic wypuszczając inicjatywy z rąk, 
aż do 8-ej rundy.

Publiczność chicagowska, widząc bo 
haterską i ambitną walkę Polaka, glo 
śncimi okrzykami „Leo! Leo!“ zachę
ca:, go do dalszej walki. Od trzeciej 

rundy cała publiczność jest po sfro 
nie Polaka i każdy jogo cios nagradza 
burzliwemi oklaskami i okrzykami. 
Godna podziwu była, postdć tomskie
go, który z 'właściwą. Polakowi ambi- 
ci- walczył nietyłko z przeciwnikiem, 
ale i także z samym sobą.

Runda 3, 4. 5, 6 i 7 należą do tom
skiego. Gdy przeciwnicy zaczynali 
8-mą rundę, miał już tomski wielką 
ilość piMiiktów przewagi nad swym 
przeciwnikiem. 8-ma runda jest nie
rozstrzygnięta. tomski, zmęczony 
ciągiem atakowaniem od początku 
walki, przechodzi teraz do defenzywy, 
będąc pewny, że wygra walkę na punk 
ty. Braddock dopiero w dwóch ostat
nich rundach zaczyna atakować, wsku 
tek czego sędziowie przyznają mu 9-tą 
i 10-tą rundę.

Skoro tylko skończyła sie runda 
ostatnia, rozległy sie natychmiast pod 
adresem tomskiego okrzyki i oklaski 
rozentuzjazmowanej publiczności, któ
ra była pewna jego zwycięstwa- Lecz 
któż opisze wrażenie, gay sędziowie 
ogłosili walkę za nierozstrzygniętą. 
Po ogłoszeniu wyników, rozszalała nu 
bliczność, przez całe 10 minut została 
jeszcze w sali i gwizdaniem, okrzyka
mi i przeróżnymi wyzwiskami doma
gała się. by wyrok został zmieniony 
na korzyść Pniaka.

Na drugi dzień prawie wszystkie 
gazety amerykańskie protestowały 
przeciwko wyrokowi sędziów, uznając 
tomskiego za zwycięzcę.

Tak wiec wysiłek Polaka nie został 
w zupełności oceniopy przez stronni
czych sedzóiw. lecz z tei walki wy
niósł tę korzyść, że z;ednał sobie cał
kowicie przychylność sportowców chi
cagowskich.

Z. Wróblewski.

Wśród narciarzy
Do Holmenkollen zgłosili swój udziaf 

Czechosłowacy. którzy wysyłają tam: 
braci Nemeckich. Feistauera. Kadarye- 
go, Novaka. Fiserę. Bartona i dwu in
nych narciarzy. Finlandie reorezeoto^ 
wać będą: Saarinen. bracia Letppaiai- 
nen, Pąananen. Liikanen. Nuotio i paru 
innych. Zespół niemiecki przedstawiać 
się będzie jak nastęupje: Reckmagel, 
Er mej, Glass. WohL Bock. Muller, 
Krebs. Kratzer.

Utterstróm. świetny narciarz szwedz 
ki, został pokonany w biegu 50 klin, 
przez nieznanego Lapończyka Perso
na. Czas zwycięzcy wyniósł 4 g. 7 m. 
9 s.„ a Szwed był o 7 m. w tyle.

9 patroli zgłoszono do konkursu woj
skowego, który odbędzie się w Oslo: 
niemiecki, francuski, czeski, polski, nor 
weski, finlandzki, szwajcarski, szwedz 
ki i aus.trja<ikL._ _ .

Powtórzenie mistrzostw Europy w 
jeżdzie figurowej panów, które" na 
Szczyrbskiem Jeztóree zakończyło się 
skandalem, odbędzie się w Berlinie 14 
i 15 marca. Skład kolegjum sędziów, 
będzie' zupełnie zmieniony.

CUIGNET,
zwycięzca biegu naprzełaj w Paryżu, 
pokonał wszystkich reklamowanych 

asów' Kellera, Rerrola i L d.
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